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IHussoIini proponuje Rosji przymierze.
Komisarz Cziczerin wyjechał do Berlina.

Z agadkow e fotografow anie grobu Bottwina
A u m t a i l s S e  i r r s w i  na M e i a t l  j i I s M

Niema jednak mowy o wydzierżawieniu koleji.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29. września. (Z). Korespon
dent Wasz dowiaduje się, że w Min. kolei 
toczą się pertraktacje z pewnem konsor
cjum amerykańskiem, które oświadczyło 
gotowość poczynienia bardzo dużych inwe
stycji na kolejach polskich. Konsorcjum to

chce również budować szereg linji kolejo
wych pod warunkiem, że zarząd będzie 
spoczywał w ręku tego konsorcjum. Należy 
podkreślić, że w pertraktacjach niema mo
wy o wydzierżawieniu polskich kolei

Nie będzie odroczenia konferencji w Locarno.
Zdementowanie fałszywych pogłosek nienreckich.

Paryż, 28 września. (Tel. G. 
P.) Agencja Hawasa dowiaduje 
sie, że do rządu francuskiego nie 
wpłynęła żadna propozycja w 
sprawie odroczenia konferencji w 
Locarno. Informacje zatem nie
mieckie o jakiemś odroczeniu są 
całkow icie nieuzasadnione.

Berlin, 28 września. (Tel. G. 
P .) Biuro W olffa  donosi z Paryża,

że ambasador niemiecki v. Hoesch 
został w czoraj przyjęty przez 
Brianda. Von Hoesch ośw iadczył 
raz jeszcze gotowość rządu nie
mieckiego do wzięcia udziału w 
konferencji, przyczem w godzin
nej rozmowie poruszył cały sze
reg kwestii, związanych z zapro
szeniem Niemiec.

ZBRODNIA ODKRYTA PRZEZ TELESKOP.
(Do art. na str. 8).

*

MussoHn! proponuje 
Rosji przymierze!

Londyn, 29. września. (Tel. G. P.) 
„Daily Mail' donosi, że Mnssolini przedło
żył Rosji propzycje w sprawie zawarcia

przymierza. Dla propozycji tych pragnie 
również pozyskać Niemcy.

Finansiści obcy przybywają do Polski.
Chodzi o dzierżawę monopolu solnego.

'C ze sk i H e r l o l e r  na ro zsia n y ch  drogach.
Między Berlin :m a Warszawą. — Ugoda z Niemcami 

a koniec państwa czeskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 września. (Z)
Z Pragi donoszą: K ierownictwo
agrarnego Tow arzystw a republi
kańskiego oświadcza, że niepowo
dzenia, iakich Benesz bedzle mu
siał doznać w Berlinie, znajdą od
dźwięk w  najbliższej kampanji 
w yborczej. M asy w yborcze mu-

Warszawa, 29. września. (Tel. G. P.) 
W warszawskich kołach finansowych krą
żą wieści, że w niedługim czasie do Polski 
przybędą finansiści amerykańscy, angiel
scy i holenderscy. Z przyjazdem Ho
lendrów łączą pogłoski o zamierzonem

przez wydzierżawienia monopolu solnego,
który przynosi deficyt. Finansiści angiel
scy interesują się głównie monopolem ty
toniowym, amerykańscy zaś kolejnictwem, 
a zwłaszcza budową nowych linji kolejo
wych i ich eksploatacją.

szą orzec, czy Czesi mafa szukać 
zbliżenia z Berlinem, czy z War
szawa. W yjście tej drogi prowa
dzącej do Berlina prow adzić musi 
do dopuszczenia Niemców czes
kich do rządu, co bedzie ozna
czało likwidację państwa czeskie
go w Jego obecne] formie.

Min. Sobol delegatem Folslsl do Ligi Nap,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 września. (Z) J w ę i obejmie stanowisko wicemin. 
Korespondent W asz dowiaduje spraw zagrań.. Ministrem rezy- 
sie, że w  miejsce p. Kajetana M o- dentem przy Lidze Narodów zo- 
rawskiego, który opuszcza Gene- 1 stanie p. Min. Sokal.
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Rozwadowski, Piątek, Szczyrek i Spxa
Związek „jasnych duchów((a

W alka z księgarskie! rekinem. — „Trybu
nowie Ifiir" w obronie paskarskich inte
resów- — Porióli w pierze, więc bronię

interesów kapiiadu-
Lwów, 30 września.

Przyw ykliśm y w  powojennych, 
moraluie i etycznie rozluźnionych 
stosunkach do zjawisk, które 
przed wojna byłyby czemś prze- 
rażajacem, a dziś mijają bez w ra
żenia. Przyw ykliśm y do bandyty
zmu, do wielkich afer oszukań
czych, do szalbierstw wszelakie
go typu u góry i u dołu. A jeśli 
mimo pew nego : nieęzulenia cza
sem, jakiś nowy objaw upadku 
moralnego wstrąśnie nami. pocie
szamy się myślą, że czas, który 
w szystko leczy  z jednej strony, a 
z drugiej wytężona, o % rna praca 
ludzi dobrej woli oczyści w  nieda
lekiej przyszłości bagna, zatruwa
jące życie społeczne.

Przywykliśmy więc do drob
nych ludzkich podłostek i do wiel
kich, na szeroką skalę zakrojo
nych, i  cała mestria odegranych 
zbrodni. A jednak nie dawniej jak 
wczoraj przyszło nam stwierdzić, 
żę to, co uważaliśmy za pewnego 
rodzaju znajomość życia, było 
tylko aktem

nierealnego optymizmu.
B ył poziom, który w ydaw ał sie 
nam bitem dnem trzęsawiska. 0 -  
kazało się, że zło jest głebsze, po
tworniejsze 1 nieskończenie wy
zywała ee w swym cynizmie.

W  dalszej swe] akcji przeciw  
„G azecie Porannej" dyrektorowie 
lw ow skiego oddziału „Banku 
Związku Spółek Zarobkow ych" 
pp. Rozwadowski I Tomaszewski 
wygrali w czoraj nowe atuty. Tym 
razem nadły one już nie wprost z 
ich ręki, ale z reki nastawionych 
przez nięh odpowiednio 

komparsów.
Oto wcznrąj oojawil sie w  paru 
pismach' lwowskich płatny (natu
ralnie!) anons „Ksiażnicv-Atlas“, 
któręgo tekst streszcza się w  te
kiem twierdzeniu: zarzuty, pod
noszone od pew nego czasu przez 
„Gazetę Poranną" przeciw  ideal
nej i na w skróś społęcznęi gospo
darce „Książnicy-Atlas", są w y 
nikiem tęgo, że firmą —  odrzuci
ła w  swoim czasie oferowana SA”

ble sprzedaż akcyj Akc. S-ki W y 
dawniczej.

W  pierwszej chwili po prze
czytaniu tego anonsu przetarliś
my o czy  ze zdumienia. W ięc to 
jest odpow iedź na powszechne 
żadanie sanacji w niezdrowych 
stosunkach „Książnicy - Atlas"? 
W ięc i „Książnica-Atlas" —  (mniei 
w ięcej podobnie jak i lw ow ski 
Oddział Banku Zw . Sp. Zar.) —  
niema na urprawiedliwlenie rwych 
haniebnych praktyk nic wlecei do 
powiedzenia ponad „zarzut", że 
oskarżyciel, operujący faktami 1 
cyframi, mści sie za niosorzedanie 
jej swych akeyi?

Ale nie na tern koniec general
nego ataku. W  tym samym dniu 
..Dziennik Ludowy", ów interesu
jący „organ proletariatu", szer
mujący

w obronie rabunkowej polityki 
banku (!!) ,  

umieścił nowa „rewelacje". Garst 
ka czytelników  tego suchotnicze- 
go  pisemka dowiedziała sie rzeczy  
niebyłe jak pikantnej. Oto w  sw o
im czasie „Gazeta Poranna" ata
kow ała Zarząd „B row arów  lw ów  
skich" za niedostateczna ochronę 
Żvęia i zdrow ia robotników, Ata
ki te jednak ucichły, gdv „B ro
w ary" dały sobie wsadzić portfel 
akcvj Akc, Skl W yd ,

Notatka „Dziennika Ludow e
go" rozjaśniła nam sytuacje do 
reszty. Po bandyckiej napaści 
lwowskiego Oddziału „Banku Zw, 
Sd. Zar.". po ohydnej Insynuacji 
„Kslaźnicy-Atlas" godne trio 
„Dziennika Ludowego" zamknęło 
ów lront

ludzi brudnego Interesu,
Przeciwnik pokazał nam swe czo  
ło I sw e rezerw v, pokazał swe 
m etody i podziemne ścieżki, któ
rymi łączą się na pozór zupełnie 
oddzielne „grupv operacyjna". 
Przeciwnik okazał, że jest Jeden, 
że la czy  go  wspólne hasło bo
jow e:

„Przez szantaż wymusić 
milczenie 1“

Oto cena walki, która nam na-

Naśladując metodę naszego 
przeciwnika powinniśmy jego 
„zarzuty" zbyć milczeniem, usu
nąć z naszej odpow iedzi w szyst
ko, co odnosi się do meritum 
sprawy, a w  zamian za to obsy
pać adwersarza gradem obelg. I 
w  rgunene rzeczy  to. co  nam za
rzucono, nie zasługuje na polemi
kę- W ystarczy łaby  jedna odpo
w iedź: wszystko jest kłamstwem 
potworhem, zmyślonem dla za
krycia własnej, przez nas zdema
skowanej winy.

My jednak pójdziemy Inna dro
ga. Nie broniąc sie, ani usprawie
dliwiając, przedstawimy d o  krót- 
ce obiektywny stan sprawy. Jego 

. prawdziwość potwierdza doku- 
I menta.

rzucono, nie cofając sie przed naj
wstrętniejszymi środkami.

Walkę tę podejmujemy!

Jak byio a ^ s ią in ic ą -A t ls s ^ ?
tnoni „Książnicy-Atlas" insynu

uje nam zemstę za nieprzyjęcie ofe
rowanych przez nas akcyj. Gzy ofe
rowaliśmy akcje „K siążnicy-Atlas"?
Tak jest. Z końcem roku 1924 i w ro
ku bieżącym Akr, Sp. Wyd. wypusz
czając nową emisję akcyj, sposobem 
praktykowanym przez wszystkie to
warzystwa akcyjne, zwróciła się z 
propozycją nabycia pewnej ilości ak- 
oyj du kilkudziesięciu instytucyj prze
m ysłowych i handlowych. Niektóre 
z nich, jak np. „Browary", „Rucker",
„Polska Foresta", Bank Cukr. etc. o- 
ferty przyjęły, inne odrzuciły. Wśród 
tych ostatnich znajdowała się również 
„Książnica-Atlas". Nad jej odmową 
z pierwszych dni stycznia br. prre- 
szliśmy oczywiście do porządku dzien
nego, nie interesując się więcej iirmą, 
którel wolno lokować kapitał i prowa
dzić interesy, jsk uważa za stosowne.

Podstępna taktyka jgCIs ąinicy<fi
Z chwilą, gdy lwowski oddział

„Banku Związku Spółek Zarobko-

Dodać należy, że mniej więcej w 
owym czasie wystąpił „711. Kurjer 
Codzienny" (a także „Przegląd Księ
garski") z poważnymi zarzutami 
przeciw gospodarce w „Książnicy- 
Atlas" i kampanję tę prowadzi po dziś 
dzień. Sprawą tą, nam obojętna, nie 
zajmowaliśmy się nada). Aż z po
czątkiem września br. przyszło nam 
również zainteresować się

tpinikami tej instytucji. 
Początek roku szkolnego i ciężkie żale 
sfer rodzicielskich na

bezwstydny wyzysk, 
uprawiany przez ów zakład wydaw
niczy, skłonił nas do wykorzystania 
materiału, dostarczonego nam obeonia 
■nrzez ludzi poważnych, fachowych i 
obznajomionych z tajnikami tego re
kina księgąrskieoo. „Książnica-Atlai “ 

m ilcała.

w ych“ przystąpił do swej

paszkwilowej kontrakcji
przeciw naszym rzeczowym zarzutom,
znając nici łączące te instytucję z 
, Książnicą-Atlas", nabraliśmy prze- 

■ konaniaj które wnet zmieniło się w 
pewność, żp „Książnice" chwyci się 
tych samyoh metod, co bratni jej po 
duchu i „umiłowaniu dobra publicz
nego" oddziel bankowy. I nie omy
liliśmy się! Doniesiono nam onegdaj, 
że w „K siążnicy" skoncypowano już

płatne inseraty,

■które umieszczone wnet po paszkwi
lach „Banku Związku Spółek Zarob
kow ych", będą miały na celu wywo
łanie wiażenia, Jakoby kilkę sit Insty
tucji występowało przeciwko nam. 
Tymczasem, zarówno dla nas, jak dla 
wszystkich, znających sprawę, było 
- sne i wiadome, że eałym atakiem 

kierowała jedna i ta sama ręką

p. dyrektora Rozwadowskiego,
działającego w ścisłem porozumieniu 
z dyrektorami „Książnicy" pp. Piąt
kiem i 01ańakim. Był to mały war- 
jant na temat słynnej zasady genial
nego stratega Moltkego: „Vereinzelt
marschieien —  Tereint schlagen".i \

Rozważmy trzeźwo taktykę „Książ
n icy". Jest ona odwróceniem tego 
wszystkiego, co uczciwe i logiczne.
Oferowanie akcyj, wysoko notowa
nych na giełdzie, po cenie zgodnej z 
ich faktyczną wartością, nazywa się 
—  szantażem. O ile większą rację 
miałaby „K siążnica" przyznając, że 
szantażem jest oferowanie społeczeń
stwu przez nią wyśrubowanej tande
ty księgarskiej! Zwracamy przytem 
uwagę, że kupno akcji nie jest daro
wizną lub ofiara, lecz wejściem w 
prawa współwłaściciela majątku. A 
dalej „K siążnica" rozumuje: ponie
waż nie chciałam kuDić udziałów, 
mogę bezkarnie łupić i rabować, bo 
„Dazeta Poranna" nie ośmieli się 
wystąpić. Odrzucając kupno akcyj,
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Rewizyta min. Skrzyńskiego
W . Atoskwie.

N act^ p i po  pO T'rac?0) C z ic z e r in a .

kupiłam sobie wieczysty
paszport bezpieczeństwa 

dla swej korsarki!
Niezła kalkulacja... tylko że „G a 

zeta Poranna" w swej ciężkiej pracy 
społecznej nie noże oglądać się na 
takie rachuby. Nie interesują jej nie
doszli subskrybenci z przed lat i mie
sięcy.

Wszakże tak samo nie objął na
szych akcji cały szereg firm i insty
tucji, którym je zaoferowaliśmy, jak 
np. „Bank Przem ysłowy", „Tespy", 
fabryka. Neuwelta i in., a nigdy nie 
mieliśmy powodu występowania i nie 
występujemy obecnie przeciwko tym 
ogólnie szanowanym instytucjom i fir
mom z tej prostej przyczyny, że nie 
działają one na szkodę, ale przeciw
nie na pożytek społeczeństwa.

I nie interesowałaby się „Gazeta 
Poranna" „K siążnicą", gdyby nie 

qłos opinii, 
który domagał się wglądu w politykę, 
żerującą na kies: eniach najuboższych 
warstw. Ale milczeć dlatego tylko, że 
„K siążnica" nie reflektowała na u- 
działy, milczeć, gdy tam dokonuje się 
orgja prostego bandytyzmu na konsu
mentach —  nie mogliśmy.

Reszta anonsu „K siążnicy" jest 
wiernem odbiciem anonsu lw. oddzia
łu „Banku Zw. Sp. Zar.“ . A więc i 
„K siążnica" nie zajmuje się proble
mem, czy i „II. Kurjer Codzienny" w 
swych rewelacjach przeciw owej fir
mie „m ścił się" za co  i za iaką cenę. 
I „Książnica" zadowala się kłamli- 
wem, a bezczelnem w swej tendencji 
zestawieniem faktów, których wza
jemne nieoddziaływanie jest oczywi 
ste Autor obu anonsów nie zdobył się 
na nowy, oryginalniejszy nieco kon
cept.

Tvle wyjaśnień co do „K siążnicy".
Po resztę odsyłamy naszych Czy

telników do szeregu artykułów ogło
szonych już w tej sprawie w naszem 
piśmie, a pochodzących z pod pióra 
naprawdę powołanego i fachowego. 
Zwracamy też uwagę na artykuł po
ważnego reprezentanta naszych sfer 
profesorskich

- prof. Kubańskiego, 
ogłoszony w dzisiejszym naszym nu
merze. W świetle tych rzeczowych 
i nawskróś objektywnych wywodów 
jaśnieje „K siążnica", ów „klejnot" 
księgarstwa polskiego —  we właści
wym blasku...

' Szloby  jeszoze o  wyjaśnienie, 
jakim cudem „Dziennik L udow y",
afiszujący sie jako organ proleta
riatu, stanął po stronie dw óch in
stytucji, działających w  zbrodni
czy  sposób na szkodę tych 
w arstw , których „Dziennik" mieni 
się być obrońcą.

Podstaw y egzystencji „Dzien
nika Ludow ego" sa dostatecznie 
zflańfe. Organ ten, kolportowany 
w e L w ow ie w  liczbie niespełna 
700 egzemplarzy, tracący z dniem 
każdym poczytność wśród rzesz 
robotniczych, nie żyie oczyw iście 
z prenumeraty. Zagrożony ban-

Warszawa, 29. września. (Z). Korespon
dent Wasz rozmawiał dzisiaj z pewnym 
dobrze poinformowanym dyplomatą pol
skim, który oświadczył. Następstwem wi
zyty Cziczerina w Polsce będzie — jak to 
Skrzyński i Cziczerin w swych mowach 
podkreślili —  rewizyta Skrzyńskiego w Mo
skwie. W tej chwili trudno określić do-

(Telefonem od naszego korespondenta), 
kladme termin ewentualnego wyjazdu, nic 
ulega jednak wątpliwości, że nastąpi on 
po powrocie Czicz“ -ina z zagranicy, a po
byt Cziczerina będzie trwał około 2 mie
sięcy. Potem nastąpią pewne petraktacje, a 
przedewszystkiem musi nastąpić uregulo
wanie zobowiązań, jakie sowiety mają le
szcze do spłacenia woboc Polski.

Komisarz Cziczerin u Prezydenta Rzpltej.
Pożegnanie i wyjazd Cziczerina.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r s z a w ą . 29. w rzaśnie (Z)  

Komisarz Czicze in dzi iaj o godz. 
8 rano wyjechał do Sp ły p oc ii 
g ii:n  nadzwyczajnym . D ecyzji c 
do trg o  wyjazdu zapadła wczoraj 
podczas iau!u u min. S r yńskiego,
0 godz. 12 w  noCv. M n. Sr z ń- 
sk nie j ździ do S iały. P. C icz i- 
r n >wi towarzy /y  i poseł Kę rryński
1 k'e owni ę refera u rosyjskiego w 
M. S. Z. W=zeiak'.

W izjta C iicze ii a w  Stale trAa- 
ła kró ko. W ,ó ;i ł  on ok o ło  go  z.
2 do Warszawy, o  tej p u z e  bo- 
wi m rnzpoczyn ło  się u P rem jen

ś nadanie na cześć G ziczerim . Na
stępnie o  godz. 6  p op o ł. P iem jer 
re iizy t wał Czic erina w H o el i 4 
Rzymskim Rewizyty złożyli rów nież 
mirsz. R taj i T.ąm pczyński. W ciągli 
p op ou d n ia  o  i y y sii jesz ze kon
ferencje poutne. N g6-dz'i 9 10 o 
stał wyzn czon y  odjazd Cziczerina 
do Berlini pociągi >ni pa-yskim.

Warszawa, 29. września. (Z) 
Po trzydniow ym  i o b y ć e  w Warsza- 

ie o godz. 9 10 w ieczór komisarz 
C  iczerin odjech ł do B erli a. Na 
d.w  rcu kolejow ym  z oral cię celem 
poże n nia p. Cziczerina minister

kructwem, materialnie opuszczo
ny przez partję, stał sie

osobistym organem 
drobnej kliczki, tw orzącej nader 
ciekawe zjawisko społeczne, kli
czki, której w łaściw a nazwa b y 
łaby „socjalistyczna burżuazja". 
T acy  panowie Szczyrek. Olariski 
i szereg innych, porósłszy w pie
rze, stali s ię ' dyktatorami nisma. 
Dyktują kurs, aranżuia „kampanie 
prasow e" i td. Składane „ofiary" 
kryją sie w* rubryce „fundusz 
prasow y", będący w  swej pouf
nej części ziewkiem różnych 

„poufnych" kwot. 
tw orzących  w łaściw y fundament 
pisma.

Jakiż jednak interes mogli mieć 
panowie Olańscy. K urow scy i i. 
w  obronie zdemaskowanej „Ksią
żn icy-A tlas"? Bardzo prosty.
Sa Jej

współwłaścicielam i.
Ci ongiś trybunowie, piorunujący 
na w yzysk  kapitalistów, stali sie 
zarazem sprawcami i obrońcami 
najwstrętniejszego w yzysku. Sic 
transit...

I tak stanął orzeciw  nam zwar
ty, solidarny front: 1 oddział ban
k ow y, 1 firma księgarska i 1 
dziennik „ lew icow y ". T ow arzy
stw o dziwne, ale dobrane. Jeden 
płaci, drugi wykonuje, trzeci „pu
blikuje-". Czasem, gdyj sie interesa 
chwieją, powstają takie

koalicje „jasnych duchów ". 
Działa tu pusty instynkt samoza
ch ow aw czy  ludzi, których czeka 
-  pregież.

Z podniesionem czołem , nie ma- 
jac nic do ukrycia, nic do zataje
nia, wsparci o przedmiotowa pra
w dę i wiarę w zw ycięstw o dobrej 
sprawy, ufni w poparcie Czytel
ników, w yrażające sie cyfra 
20.000 nakłaau, nie cofniem y się 
przed walka. Nie bedzienw mil
czeli, choćby do koalicji przyłą
czy ć  się miał now y kompan, zw ią
zany kręgiem cuchnących intere
sów  z tamtymi.

Materiały, jakie zawiera nasza 
redakcyjna teka i jakie z dniem 
każdym rosną, musza w y jść na 
światło dzienne, żada tego dobro 
ogólne i czystość naszego życia 
społecznego.

*

Nie wyrzekając się prowadzenia 
dalej naszej akcji w sprawie zagrożo
nych interesów szerokich warstw spo
łeczeństwa, skierowujemy równocze
śnie sprawę naszą praeciw wydawni
ctwom, przez które zesłaliśmy zaata
kowani. do „Towarzystwa Dziennika
rzy Polskich", które osądzi czystość 
naszych intencji.

Co do lwowskiego oddziału „Ban
ku Związku Spółek Zarobkowych" i 
„Ksiąznicy-Atlas" —  to odstąpiliśmy 
rzecz naszemu zastępcy prawnemu.

Skrzyński, min. Brrfoni, dyr. depart. 
d r  BaJer i szereg wyższych u zęd- 
n ików  Min spraw zagtan. Celem 
pożegnania p. Cziczerina p rzy b ,ł 
lóW nież pos t niemiecki Rauscher 
oraz p o s ił  iureck:.

Pożegnani?. Cziczerina przez min. 
S rzyńskiego przr.d w ozem  s. łon o 
wym było  serdeczne. P ośe ł Kętrzyń-
ki pojechał do W iesrbaden j ,  skąd 

cpr yb « do Wa szawy na czas p o - 
b / u  C ticzeuna.

R O ZM O W Y  P. CZICZERINA 
Z POSŁAM I ANQL.1I I FRANCJI.

(.Telefonem  od naszego  ko resp on den ta1

W arszawa, 29 września. (Z) 
Pow szechną uwagę podczas 
w czorajszego rautu u min. Skrzyń 
skiego zw róciła długa, blisko pół
godzinna rozm owa posła angiel
skiego M ax Mullera z o. Cziczeri- 
nem.

W arszaw a, 29 września. (Z) 
Dzisiaj do p. Cziczerina przybył 
do Hotelu Rzym skiego francuski 
charge d‘affaires p. de Voix, który 
odbył z p. Cziczerinem dłuższą 
konferencję.

ZGON LEONA BOURGLOIS.
Paryż, 29 września. (Tel. G, 

P.J Zmarł tu Leon Bourgeois.

AUTO POLICYJNE DOSCh-WLO SZPI5- 
GA W POCIĄGU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 29. września. (Z). Z Wilna 

donoszą o niezwykłym pościgu za pewni m 
szpiegiem. Mimo, iż dworzec kolejowy był 
obstawiony, osobnik ten zdołał wsiąść do 
pociągu pospiesznego do Warszawy Na
tychmiast rozpoczęto pościg samochodem 
policyjnym, który dotarł do Białegostoku na 
kilka minut j rzed pociągiem. Na dworcu 
kolejowy™ w Białymstoku odbyło się are
sztowanie

 O-------
PERTRAKTACJE HANDLOWE Z SO

WIETAMI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29. września. (Z). Korespon
dent Wasz dowiaduje się, że odbici m wi
zyty Cziczerina w Polsce są rozpoczęte dzi
siaj pertraktacje między Min. przemysłu 
i handlu, rolnictwa a misją handlową so
wiecką w sprawia szeregu większych 
transakcji.

 O-------

Dr, Zygmunt K a m M I
Specjalista chorób wewnęt.z- 

nycli ordynu e od 3 - 5
P3g2 nl. A s n yka  15. 

OPERATOR

Br. MHHS 10M P
p o w ró c ił i ord. nuje jak dawniej 

A k a d e m ic k a  I I .  parter. 5414H E R A  A J M ?  A
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Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na &niH3zjiFni w Brznsliawlcacfł.

DZ13 3 0 /9  9 2 5
sensaG. dram at 
«  l  a&t p . t

PO KAZ OSTATNI w  A P O L L O
Z pow' du konoertu 

t y 1 k o 
do godz. 7. wlecz.TATIANA

miBszkaniową można rozwiązać 
drogą jednostronny^ wiecom ?

Sprawa sięga zbyt głęboko do podstaw życia gospodarczego, 
by się dała załatwić odrazu i radykalnie.

W  zasadniczej sprawie mizerii mi«- 1 
szkaniowej zamieszczamy poniżej o- 
pinję prawnika, w myśl zasady wszech 
stronnego oświetlenia sprawy:

Lwów, 30. września.
Na ostatnich ezterech wiecach 

lokatorskich uchwalono dążyć do 
wstrzymania automatycznych pod
wyżek czynszów najmu na przeciąg 
jednego roku. Nie chcą poruszać tu 
sprawy, czy pora obecna była wła
ściw a i czy fatalnem echem nie od
bije się zagranicą wiadomość, że nie 
jesteśmy w stanie płacić nawet poło
wy czynszu przedwojennego. Tego 
rodzaju oświadczenie w chwili sta
rania się o pożyczkę zagraniczną, na- 
pewno nie przyniesie nam korzyści.

Zdaje mi się jednak, że większość 
lokatorów oświadczyłaby się przeciw
ko powyższej rezolucji, gdyby jej 
przedstawiono

w świetle objektywnem 
sprawę mieszkaniową. Należało bo
wiem zwrócić uwagę, że ustawa o 
ochronie lokatorów zdemoralizowała 
pewne rzesze lokatorskie, które han
dlując cudzą własnością, odstępywa.- 
ły , zamieniały i sprzedawały miesz
kania, ciągnąc z tego interesu niepo
mierne zyski, że dzięki tej ustawie 
zamarło u nas życie gospodarcze, a 
w szczególności te gałęzie handlu i 
przemysłu, które są związane z ru
chem budowlanym, że nstał w zupeł
ności

ruch budowlany
i remontowy w miastach, że domy 
walą się, że brak mieszkań daje się 
odczuwać z  każdym dniem bardziej, 
że liczba bezrobotnych ciągle wzra
sta, że w pływ y podatkowe są niedo
stateczne, że czynsz najmu przy po
kojach jednoosobowych, stanowiących 
70 proc. wszystkich mieszkań, nie 
wynosi nawet 50 proo. czynszu przed
wojennego, że w czynszu tym mieści 
się i wynagrodzenie za świadczenia 
uboczne, ponadto podatki państwowe 
i gminne, tak, że po potrąceniu po
datków i świadczeń ubocznych, nie 
pozoatafe

nawet półtora proc. od kapitału 
inwestowanego w dHną nieruchomość 
tytułem oprocentowania, że wszyst
kie artykuły codziennego użytku łą
cznie z pracą fizyczną wzrosły o kil
kaset procent w porównaniu z cena
mi przedwojennemi i tylko mieszka
nia są znacznie tańsze jak przed 
wojną i wynoszą netto zaledwie kil
ka procent czynszu przedwojennego, 
że na Właścicielu realności ciąży o- 
bowiązek remontowania domu, któ
remu zadośćucynić nie mogą z po
wodu braku dochodów itd.

Nie poinformowano lokatorów, że 
wszystkich innych państwach, w któ
rych obowiązywała ustawa o ochro
nie lok., jest ona jnż na wygaśnięciu, 
że we wszystkich państwach ościen
nych, w których obowiązuje ustawa 
• t ochronię lok., dopuszczalna jeąt

wolność umów, śe budowa nowych 
domów może nastąpić przeważnie ka
pitałami prywatnymi, gdyż ani pań
stwo ani gmina nie mają na ten cel 
dostatecznych funduszów, kapitały 
zaś prywatne mogą wpłynąć z zagra
nicy, co jednak tak długi nie nastąpi, 
jak długo prawo własności nie będzie 
uszanowane w całej pełni. —  O tom 
wsaystkiem na wiecu nie mówione.

Rozumiemy
położenie urzędników, 

których pensja nie wystarcza na ży
cie, lecz nie jest to wina właścicieli 
realności i dlatego nie byłoby spra-

wiedliwem, gdyby oni wyłącznie 
mieli pokrywać niedostateczność ich 
płacy.

Pojmujemy
dolę robotników, 

lecz nie rozumiemy, dlaczego za to 
karać się ma właścicieli realności, 
skoro oni od szeregu lat domagają 
się, aby robotnikom dać możność pra
cy i zarobku, budując nowe domy i 
remontując stare.

Pojmujemy wreszcie ciężkie 
przesilenie ekonomiezne, 

które przeżywamy, szalony brak go
tówki itd., lecz nie rozumipmy, dla-

Znamienny wyjazd ambas. Herbette.
(Telefonemat „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 29. września.
Z Moskwy donoszą: W związku z 

„now ym  kursem" sowieckiej polityki 
międzynarodowej, a zwłaszcza jej u- 
stosunkowaniem się wobec Francji, 
zapowiedziany jest nagły wyjazd am
basadora francuskiego w Moskwie p. 
Herbettefs de Paryża, celem osobiste
go omówienia z Briandem najdonio
ślejszych zagadnień w stosunkach fran 
cusko-sowieckich. Twierdzą, że w to
ku tych obrad rządowi francuskiemu 
zaproponowany zostanie już opraco
wany w Moskwie projekt kompromi
sowego załatwienia wszystkich spor

nych kwestji natury gospodarczej i po 
litycznej, między in. sprawy długów. 
Po naradach ambasador Herbette wró 
ci do Moskwy wspólnie z prezesem 
francuskiej komisji dla spraw rosyj
skich senatorem Dslbjen, który ma 
bezpośrednio kierować ostatecznie per 
traktacjami z rządem moskiewskim. 
Do planów tych w kołach sowieckich 
przywiązują szczególne znaczenie, 
zwłaszcza, że porozumienie się z 
Francją stało się obecnie jedną z głów 
nych zasad najnowszego kierunku 
dyplomacji sowieckiej.

P3G9!  pospiesz!)i z d n i t a i  trtzrt fllip sk
Ofia ą pńdły konie i wóz z mlekiem.

(Od naszego korespondenta).
Gródek Jag., 29. września.

Dnia 10. bm. przejeżdżał przez 
rampę kolejową w Suchowoli han
dlarz Abraham Pelc, wioząc mleko 
na furze, zaprzężonej w parę koni. W 
chwili, gdy znajdował się na torze, 
zamykano właśnie rampę z najbliż
szej strażnicy. Pelc zaciął konie, ale 
dyszel zaczepił o drążek od rampy 
tak, że wóz nie mógł ruszyć ani na
przód, ani się cofnąć. Wtem Pelc 
spostrzegł zbliżający się pociąg, ze

sk o czy ł więc z wozu, pozostawił za
przęg na miejscu, a sam uciekł poza 
rampę. W  tej chwili nadjechał po
ciąg pospieszny Nr. 204 i uderzył z 
taką siłą o wóz, że wóz oraz 3 bańki 
z mlekiem rozbiły się doszczętnie, a 
konie, uderzone w tyły, zostały na 
miejscu zabite.

Maszynista starał się zatrzymać 
pociąg. Znaleziono na parowozie w i
szącą drabinę z wozu. Szkoda wynosi 
około 1200 zł.

Samobójstwo dyrektora szkoły, j
Zwłoki leżały dwa tygodnie w Sanie.

(Od naszego korespondenta.)
Przemyśl, 29 września.

O egdaj w y ło w ijn o  tu ze Sanu 
zwłoki topieica, który —  j  k tw ier
dzono —  nazywał się C h u d irev ,ic ■ 
J ik ab. Denat był kierownikiem 
szkoły pow szechnej w D /diatyczach, 
w powiecie Mościckim.

Ch derew icz popełnił sam obój- 
s w o z p o w o J u  nieu eczalne i i rze - 
wleklej choroby. Zwłoki leżały —  
przypuszcza! i-  — d v ■ t godn ie w 
Sini.-, gdyż nieb iszczyk wyjechał 
z dom u jeszcze 11. bm. i o d  tego 
czasu słv_h  o e  n>r-. -acriuJ

czego konsekwencje nieudolności 
Banka Emisyjnego i innych czynni
ków mają ponosić właściciele real
ności. Przez 10 lat pozwalali oni 
mieszkać lokatorom za darmo, albo 
prawie za darmo i z tego powodu po
nieśli znaczne ofiary w  interesie o- 
gółu. Wartość nieruchomości miej
skiej zmalała do 1/3 wartości przed
wojennej i dlatego złoty hipoteczny, 
który mógłby nas ratować w obecnej 
opresji finansowej, nie może być u 
nas zaprowadzony z powodu niedo
statecznego zabezpieczenia i braku 
dochodu z domów.

Gzy nie byłoby właściwiej, gdyby 
inicjatorowie odbytych wieców zwró
cili uwagę, że zło leży w  tem, iż 
mamy za mało pieniędzy w obiegu i 
że aa wiele pieniędzy wydajemy za 
granicą. Statystyka wykazuje, że co 
roku przeszło 150 miijonów wydaje- 

iy na „bady“ zagraniczne, kilka
dziesiąt miijonów na pomarańcze i 
jeszcze znaczniejsze kwoty na perfu
m y i inne artykuły zbytkowne. Kwo
ty te zatrzymane w kraju mogłyby 
przyczynić się do rozbudzenia ruchu 
budowlanego na wielką skalę.

Należało zapytać szerokie masy 
robotnicze, co dla nich jest korzyst
niejsze, czy płacenia czynszu przed
wojennego, który wynosił zaledwie 
5— 10 zł. miesięcznie za pokój, a 
mieć za to dochody przedwojenne, tj. 
zarabiać przeciętnie po 3— 4 zł. dzien
nie, co czyni miesięcznie około 100—  
120 zł., —  czy też korzystniejszy jest 
dla nich stan obecny, gdzie czynsze 
są wprawdzie o połowę niższe, ale 
nie mają za to żadnego zarobku.

Należało zapytać szerokie masy 
społeczeństwa, które przed wojną po
siadały kapitały ulokowane w listach 
zastawnych, w Kasach Oszczędności 
itd., co byłoby dla nich korzystniej
sze, czy posiadanie nadal swego ma
jątku w  pełnej wartości przedwojen

ni i płacenie czynszu przedwojenne
go, czy też 

niepłacenie czynszu przez 10 lat 
i widok owoców swej kilkuletniej pra
cy, a często całego życia —  zniwe
czonych.

Należy zrozumieć, że wskutek 
niepłacenia czynszu, właściciel nie 
płacił rat bankowych od pożyczek hi
potecznych, a banki pozbawione do
chodów, nie mogły wypłacać wkładek 
i listów zastawnych w pełnej ich 
wartości przedwojennej.

Należy pamiętać, że jak człowiek 
nie może być zdrowym wówczas, gdy 
najmniejszy choćby organ jego ciała 
jest chory, tak też i organizm społe
czny nie może być zdrowy, jeśli jed
na choćby najmniejsza warstwa spo
łeczeństwa zostanie zniszczona.

Dotychczasowy aksiomat, że dro
ga do szczęścia Społecznego prowa
dzi przez zniszczenie własności miej
skiej, okazał się

z gruntu fałszywy.
Należy przeto szukać innych dróg 
wyjścia z tego położenia, w jakiem się 
znajdujemy. Niejednokrotnie zwraca
łem uwagę, że problem mieszkaniowy 

nie może być załatwiony jedno
stronnie

ani przez samych lokatorów, ani przez 
właścicieli realnośsi. Sprawa ta mnsi 
być załatwoną wspólnie i jak dłngo 
lokatorowie wraz z właścicielami re- 
■Iności jednak „sine ira et studio" 

nie przystąpią do jej załatwienia, tak 
długo kwestja mieszkanowa będzie 
jedną z największych nieszczęść spo
łecznych.

Nie więc wiece o hasłach demago
gicznych, lecz spokojna i rzetelna 
praca może zapobiec złemu.

Di. J. Westreich.
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GORĄCE PRZYJĘCIE DELEGA
CJI POLSKIEJ W  N. JORKU.
Nowy Jork. 28 września. (Teł. 

G. P.) P rzybyła  tu polska delega
cja na kongres m iędzynarodowej 
unji parlamentarnej. Na cześć de
legacji polskiej w znoszono ok rzy
ki a gorące przyjęcie jej w y w oła 
ło  wielkie wrażenie zwłaszcza, 
że jedynie delegację polską wita
no tak entuzjastycznie.

fA Ł Y  L W Ó W  w  A P O L L O
jutro l. X. 1925 na pre . ierze ty anicmego w swym rodzaju arcydzieła p t.

P P  Bi A L A  SIOSTRA **^|
W dramacie tym u rżymy nieprzebrane bogactwo szarpiących nerwy efektów 
Wybuch Wezuwiusza. Wstrząsające sceny popłochu i ucieczki. W niemałej 
tei mierze zasługą tego niebywałego sukcesu jest wykon wczyni roli 
głównej artystka dramatyczna LILJAflA GISH gwiazda gwiazd kliowvch. 
Reżyserja os ągnę a punkt kulminacyjny a koncert orkiestiy w r a z  z  c h ć -  

ra m i jest odrębny i ml .ternie do powagi akcji dramatu zastosowany.

Nowy niesłychany wybryk
propagandy bolszewickiej.

Fotografowanie grobu Bottwina w celu
niecnej agitacyi.

Podejrzane zeznan a brata rozstrzelanego mordercy.
w  jakim celu zama-Lwów, 30 września.

(-) Komuniści, którzy nie pomija
ją żadnej sposobności, nadarzają
cej się dla sw ej agitacji i teraz po
w ażyli się na zbrukanie miejsca 
spoczynku zmarłych wyznania 
mojżeszowego.

Oto w czoraj, w  godzinach po
łudniowych na cmentarzu izrae- 
lickim na parceli, gdzie grzebią 
skazańców, zauważono dw óch ja
kichś osobników, czyniących 

zdjęcia fotograficzne 
grobu niedawno rozstrzelanego 
Bottwina.

Osobników tych zatrzymano i 
skierowano do najbliższego komi
sariatu policyjnego. Tu oświad
czyli oni, że są pracownikami za
kładu fotograficznego ..Makart“ , 
który zamówienia na zdjecie gro
bu Bottwina przyjął od jego brata 
Salomona Bottwina.

Z komisariatu odprowadzono 
ujętych do biura informacyjnego 
policji, gdzie również w ezw ano 

Salomona Bottwina. 
O św iadczył on, że istotnie zamó
wił zdjęcia fotograficzne w  tej fir
mie w  celu przesłania ich swej 
ciotce w  Am eryce.

Klisze z odbitkami skonfisko
wano, fotografów  zwolniono. 
Bottwina na razie zatrzymano, 
gdyż nie potrafił on dokładnie w y -

Uchwały Zjazdu 
adwokatów.

Poznań, 28 września. (Tel. G. 
P.) Na zjeździe adw okatów  pol
skich adwokat dr. W ł. Godlewski 
ze L w ow a m ówił o kolizji obo
w iązków  zaw odow ych  i obyw a
telskich adokatów polskich. U- 
chwałono przekazać sprawę g łó 
wnemu zarządowi, który ma za
sięgnąć opinji wszystkich pism 
adwokackich. Uchwalono rezolu
cję stwierdzającą doniosłość zja
zdu adw okatów  i zjednoczenia 
adwokatów wszystkich dzielnic 
w Związku adwokatów polskich. 
Uchwalono również odbyć nastę
pny zjazd w  Krakowie.

 o -------

PROCES SŁYNNEGO KOMUNI
STY WALDENBERGA.

Sosnowiec, 28 września. (Tel. 
G. P .) W  tutejszym sadzie okrę
gow ym  rozpoczął sie dziś proces 
przeciw ko komuniście W alden- 
bergow i i jego 20 tow arzyszom .

tłómaczyć,
wiał

zdjęcia grobu
sw ego rozstrzelanego brata. D o
tychczasow e jego zeznania nie 
zasługują na wiarę: jest on w  tej 
chwili bezrobotny, a jednak za fo
tografie (6 sztuk) mógł zapłacić 
20 zł.

Nie przesądzając jaki rezultat 
może dać prowadzone w  tej spra
w ie śledztwo, z całą pewnością 
już teraz sądzić m ożem y, że Sa

lomon Bottwin jest tylko pośred
nikiem w tej sprawie, jest on wy
konawcą czyichś poleceń, a foto
grafie przezeń zamówione, miały 
b y ć  zużyte

' w celach agitacyjnych.
Temat Bottwina doskonale na

daje się w  tym celu: przecież wia
domo, że nawet jedno ze zbolsze- 
w iczałych  miasteczek francuskich 
nazwało u siebie jedna z ulic: 
„Rue de Bottwin!"

| n a  r a t y | Gródecka 57 | NA RATY |
NA SEZON ZIMOWY Już nadeszły:

P a lta , R a g la n y , F u t r a , F u t e r k a , K u r t k i ,  U b r a n ia , 
P ła s z c z e  d a m s k ie  p lu s z o w e , w e lu r o w e  i m a t e r ja ło w e ,  

P ła s z c z y k i  i U b r a n k a  d z ie c in n e .
Sprzedajemy je po cenach bezprzykładni niskich i na dogodne spłaty.
P. T. Urzędnikem państw, oddajemy wszelkie towar; na 5-mies. spłaty.

Scheiner i  yosneranc
5616 Skład Konfekcji męskiej, damskiaj i dziecinnej,

| n a  r a t y  || Gródecka 57 [ NA R A TY|

Znowu ujęcie bandytów pod Żółkwią
Pobili się na weselu, więc wpadli w ręce policji.

ffelefonem od naszego korespondenta.)

Ż ó łk ie w . 29. września.
W czoraj w 2 ó  tańcach w  cza

sie odbyw ającego s ę  wesela d orz ’ o 
do  krwawej bójki m iędzy u cze s tn - 
kami zabawy. Przybył p o s  erunkowi 
celem interwencji rozpoznali m iędz. 
•rcśĆTii dwu od  dawna poszukiwa

nych bandytów , tnaących na sumie
niu sz reg rabunków.

Celejn przeprowadzenia d o c h o 
dzeń komenda pow iatow a w Żółkw i 
up osiła Ekspozyturę śledczą we 
L w ow ie o przystanie dwu wywia
d ow ców . Ekspozytura delegow  ła 
wyw. Bandrow skiego i Ostrow skiego.

Z  s a / i  s ą d o w e j .

13 r IjCODO!
S ekierą ciężko zranił ojca, a macosze odciął głowę.

(Od naszego korespondenta )

Tarnopol, 29 września. wiosny br. pozostawał z młodszą 
(1) Jan Kraśnicki, 22-letni roi- siostrą Marją przy ojcu na gospo-

nik w  Szlacheińcach, pow . Tarno- darstwie —  w e trójkę szło im zy -
pol, nie by ł zachw ycony pow tór- cie w  zgodzie, az do chwm, kiedy
nem małżeństwem ojca sw ego, ojciec w prow adził na wiosnę br.
Matka zmarła mu w  r. 1912 i do macochę. Odtąd rozpoczęły  się w

domu swary, a Jan miał się od
grażać przeciw  m acosze.

W  nocy z 5 na 6 lipca br. 
w szedł do kom ory, gdzie spali oj
ciec i macocha i po ciemku jed
nym zamachem siekiery 

odciął jej głowę 
która zawisła tylko na płacie skó
ry przy karku. Potem ugodził i oj
ca kilkakrotnie siekierą, raniąc go 
ciężko w tył głowy, w twarz i 
nogę. Na krzyk rannego zerwali 
się córka i sąsiedzi ze snu i z tru
dem udało się ubezwładnić 

rozszalałego mordercę.
W e w rześniow ej kadencji przy

sięgłych tarnop. sądu okręgow ego 
odpowiadał Kraśnicki za sw ój 
czyn. Oskarżony bronił sie niepa
mięcią. Poniew aż z zeznań świad
ków  pobudki zbrodni nie dały się 
wyjaśnić. Trybunał pod prze w . 
radcy Zarzyckiego postanowił 
poddać oskarżonego pod obser
w ację psychjatryczna i w tym ce 
lu rozpraw ę odroczył.

Ponowny groźny poźor 
w Hflwnrowio.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Jaworów, 29 września.

(— ) Dziś w ybuchł w  Jaworo- 
w ie znowu pożar, który zagrażał 
poważnie całemu kompleksowi 
dom ów. Skutkiem energicznej ak
cji, ogień zlikwidowano. W  mie
ście oraz w  powiecie pożary są w  
ostatnich czasach na porządku 
dziennym, w yw ołane najw idocz
niej przez zbrodnicza rękę. Poli
cja tutejsza zw róciła  sie do policji 
lw ow skiej z prośbą o przysłanie 
zdolnych w yw iad ow ców  celem 
wyśledzenia spraw ców .

Ostatnie Nowości dla Pań
na snknte, kpst jumy, p łaszcze damskie
poleca Firma Antoni Uwiera

J L w u w ,  n l .  H a l i c k a  lO .
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju.

NIEZAL. SOCJALIŚCI CZESCY 
KOMUNISTAMI.

Praga, 28 września. (Tel. G. 
P .) Na zjeździe niezależnych so
cjalistów postanowiono wystąpić 
z drugiej międzynarodówki i wsta 
pić do międzynarodówki komuni
stycznej.

 o -------

ZMIERZCH ABD-EL-KRIMA.
Madryt, 29 września. (Tel. G. 

P.) Doniesienia dzienników z M e- 
lilli potwierdzają wiadom ości o 
tem, że przyw ódcy  kilku szcze
pów  odmówili dostarczenia Abd- 
El-Krimowi w ojow ników . któ
rych ten ostatni zażadał.

Paryż. 29 września. (Tel. G. 
P.) „Le Journal" donosi z M adry
tu, że pancernik , Paris" przybył 
do zatoki koło Melilli, gdzie połą
czą się z nim natychmiast inne o- 
krety wojenne francuskie.

Ran&elarja Obrony Karnej
M  E. BATYCKIEGO
przeniesioną została

z dniem 1. października z realności przy 
ul. Zybiikiewicza 7. do domu p r z y  
ul< Piekarskiej 50. telefon nr. 5J6.
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POGOŃ-HASMONEA 1:1 (1:1).
Lwów, 30. września.

Po pięknej, pogodnej niedzieli ura
czyły  nas niebiosa w poniedziałek 
wydatnym tuszem. Woda z dołu, wo
da z góry nie przyczyniała się do 
podniesienia nastroju i zapału tak u 
graczy jak i widzów (około 800).

Ciężkie, błotniste boisko, stawiało 
graczy przed niełatwem zadaniem, 
które sobie niemądra grą jeszcze bar
dziej utrudniali. Że gra w piłkę nożną 
wymaga nietylko nóg, ale i odrobiny 
rozumu, a raczej myślenia, o tern 
wszyscy dobrze wiemy, Że nasi gra
cze pod tym względem zbytnio nie 
grzeszą, o tern mogliśmy się dzisiaj 
ponownie przekonać.

Do zawodów stanęły Pogoń i Has- 
monea, dwie drużyny kombinacyjne, 
a więc mające w swoich szeregach 
graczy myślących. Boisko było błot
niste, piłki śliskie, czegóż więc nale
żało się spodziewać?! W każdym ra
zie wszystkiego innego, tylko nie gry 
przyziemnej (!), prób dribblowanra i 
pokazywania sztuczek technicznych! 
Jedynie racjonalnym systemem były 
by długie, górne ciągi, a możliwie 
w  przód. Tymczasem okazało się, iż 
Pogoń choruje obecnie na kombina
cję, od której za żadne skarby odstą
pić nie chce. Nie byłoby to nieszczę
ściem, gdyby przytem nie ujawniały 
się jeszcze dążności do popisów solo
wych. Mamy na myśli w pierwszym 
rzędzie dziś Bałaha, który jest na naj
lepszej drodze do zamienienia się w 
egoistyczną, nieproduktywną jednost
kę. Solowe jego popisy w niedzielę nie 
raziły, gdyż zawcdy były już wygra
ne, dziś jednak były one zupełnie nie 
na miejscu.

Pogoń bez W acka, Górlitza, Han- 
kego i Słoneckiego Dyla jedynie słabą 
odbitką niedzielnej drużyny. Chciano 
z uporem  forow ać misterną grę kom 
b inacy jną, co  dzisiaj by ło  naturalnie 
absurdem  i k oń czy ło  się... w  błocie. 
Pom iędzy napadem  a pom ocą n i° b y 
ło  należytej łączności, Fichtel nie stał 
dzisiaj na w ysokości. W  ataku naj- 
produktyw niej grał Urich, w yrabiają
c y  się coraz lepiej. Ł y sak n w  brak je-

Na j w i ę k s z y  s z la g ie r  s e z o n u
Wkrótce wyłącznie na ekrania MARYSIEŃKI

G igantyczny dram at w 1Ś aktach p. t.

„ Z IE M IA  O B IE C A N A "
W  głów nych ro la ch :

Raquel M elhr,.T ina de Yzarduy, Andre Roanne, Max Udlau.

Ohydne bestjalstwa niemieckie
wobec jeńców angielskich.

Teraz dop e o cd ryto mogiłę pełną trupów z porozwalaiem 
czaszkami. —  Jak toutońscy sadyści pozbywali się jeńców?(Od naszego 

Warszawa, 29. września.
( + )  Bawiąca w Czersku komisja 

angielska, zajmująca się wygrzeby
waniem trupów angielskich jeńców 
wojennych, uczyniła

straszne i grozą przejmujące 
odkrycie.

Oto u przeszło 20 z pośród 64 wydo
bytych trupów stwierdzono 

rozbite czaszki, 
zapomocą tępego narzędzia, prawdo
podobnie kolby od karabina. Zfechndzi 
tu silne podejrzenie, iż

Niemcy mordowali 
bezbronnych jeńców wojennych. Ża 
dną inną okolicznością bowiem nie 
można sobie wytłum aczyć tej masy 
potrzaskanych trnpich głów.

Przypuszczenie to potwierdza ró
wnież dalsze spostrzeżenie: jeden z
trupów piszczelami rąk trzymał się 
za głowę, która

była roztrzaskana, 
jakgdyby w agonji przedśmiertnej mor

korespondenta)'
iowana ofiara rękoma chciała ją o- 

chronić przed morderczymi ciosami.
U innego trupa znaleziono w kur

czowo zaciśniętej ręce metalową 
łyżkę do jedzenia.

W tym wypadku zachodzi podejrze
nie, iż zamordowano jeńca przy je
dzeniu.

Członkowie komisji angielskiej są 
jednomyślnie zdania, iż wszystkie te 
oiiary barbarzyństwa niemieckiego 
zmarły śmiercią gwałtowną

7  rąk katów niemieckich.
Jak wielką była śmiertelnośó 

wśród jeńców wojennych w tut. o- 
bozie niemieckim, świadczy fakt, iż 
z pośród 10 tys. początkowo zdrowych 
jeńców, zmarło w ciągu niespełna 2 
lat około 12.000 osób. Morzono jeń
ców głodem, lub, jak to się obecnie 
potwierdza, oirTdnie mordowano.

Trupy jeńców wojennych (Angli
ków) przetransportowane zostaną do 
Poznania.

szcze rutyny i orjentacji Szabakie- 
w icz zupełnie słaby. Dr. Garbień pra
cowity, j°dnak na dzisiejszy teren za 
ciężki. W obronie doskonały Giebar- 
towski, Olearczyk, jak na swą tuszę 
ruchliwy. Deutschmann musi jeszcze 
dobrze nad sobą popracować. Gulicz 
niezły.

Hasmonea wystąpiła bez Steuer- 
mana, Hocha i Birnbacha, doskonale 
zastąpionego Drzez Fleischera. Najlep
szą częścią była u „biało-niebieskich“ 
obrona, w szczególności Redler, który

swą szybkością, i energją kładł kres 
kunktatorstwu przeciwnika. W pomo
cy  dobrze trzymał się Bositz, nato
miast Schneider nie zawsze dawał so
bie radę z  Urichem. Atak cierpiał na 
tę samą chorobę co Pogoń, tj. starał 
się utrzymać piłkę przy ziemi, a ra
czej błocie, co naturalnie daleko do
prowadzić nie mogło. Nadspodziewa
nie dobrze trzymał się bramkarz Gar- 
funkel, którego vox populi ochrzcił 
natychmiast lwowskim Zarrarrą 

Gra przez cały otwarta z przewa

gą Pogoni. Bramki strzelają dla Pogo
ni Batsch, dla Hasmonei Mahler. Dru
ga połowa skrócona o 20 minut z po
wodu ciemności. N. S.

w
CAARNL POI-ONJA 2:0.

Przemyśl, 29. września. (Teł. wł.). 
Dzisiejsze zawody o puhar pomiędzy 
Czarnymi a Polonją zakończyły się 
zwycięstwem gości w stosunku 2:0. 
Bramki strzelili Kopeć IV. i samobój
czą Hurła. Zawody zostały przez sę
dziego przerwane z powodu wtargnię
cia publiczności na boisko.

W
Sparta —  Lechja. Zawtrdy re

w anżow e o puhar L. Z. O. P. N. 
między pow yższem i drużynami 
odbędą się dnia 1 października 
(czwartek) o grodz. 3.30 popołu. na 
boisku 40 p. p. (Pohulanka). Za
w od y  te zawsze będące sensacją 
w  tut. światku Piłkarskim, ścią
gną liczne rzesze zwolenników.

*
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W WAR

SZAWIE.
W parku Sobieskiego PZLA zorganizo

wał szereg prób pobicia rekordów, które 
w 6-ciu V’\ padkach zakończyły sie po 
myślnie. Wyniki były następujące. Bieg 
60 m. i 60 m. przez płotki dla pań — Scha- 
bińska (Sokół) 11.4 i 12.4 (dwa rek. poi.). 
Skok w dal dla pań —  Schabińska 435 cm. 
Sztafeta 4x60 dla pań — Sokół 35.3. Szta
feta pań 60— 80— 100 m. — Sokół (Zalew 
ska, Złotnicka, Czajkowska) 34 6, (rek. poi.), 
1000 m. pań —  Schónfeld 4:13.7 Oszczep 
600 gr. klas! dla pań —  Ritnerówna (Mą- 
kabi) 23.60 m. (rek. poi.). Rzut dyskiem 
oburącz —  Szydłowski (AZS) 38.68— 34.48 
razem 73.16 m. (rekord WOZLA). Bieg 
2000 m. — Malanowski (AZS) 6:05.2 (rek. 
poi.). 1500 m. — Łukaszewicz (Polonia; 
4 "222. Bieg 200 m. pi zez plotki — Korol- 
kiewicz (Polonia) 27 8 (rek. poi.), 2) Tro
janowski ,AZSj 25.3.

W
PRÓBA POBICIA REKORDU SAMO

CHODOWEGO.
W dniu wczorajszym1 j^dbyla się w War 

szawie próba pobicia rekordu samochodo
wego na przestrzeni 1 kim. Do próby zgło
sił się inż. Liefeld na Austro-Daimlerze, 
któremu jednakże me udało się pobić wła
snego rekordu polskiego (128 750 kim. na 
g.), gdyz osiągnął czas 28.31 sek., czyli 
127.100 kim na godz. Próba pobicia re
kordu na motocyklu udała się natomiast p 
Rychterowi na motocyklu „Norton", który 
osiągnął na przestrzeni 1 kim. czas 30 i 
dwie piąte sek., co czyni około 120 kim. 
na godzinę.

K A W A  R I E D t . A

rEJLETON „GAZ. POR." z d. 1. X. 1925.

HENRT BORDEAUX.

MATKA.
Wracam z Sądu Okręgowego.
Śledziłem przebieg sprawy z zapartym 

oddechem.
Zeznania oskarżonej, niczem kraso

mówcza obrona, do głębi wzruszyły audy
torium.

Nieszczęśliwa bowiem kobieta stała 
przed sadem i przed oczy nam stawiła tra
gedię życia swego, duszy swej, przeą dwa 
silne szarpanej uczucia. Silne, a sprzeczne 
i wrogie sobie, niestety, podczas gdy w na
turalnej przeznaczeń kolei, w jeden im się 
zestrzelić — niebiańskiej harmonji ton!...

Joanna Monclair zabiła ukochanego, dla 
którego nie zawahała się była rzucić męża 
i dom.

Do zeznań wezwana, mówić zaczęła su-- 
cho, krótko i obojętnie z początku, z go
rączką w oczach i glosie przy końcu.

—  Nic złego o mężu moim nie mogę 
Dowiedzieć. Tak, jak wszyscy, cały tydzień 
pracował w fabryce, niedzielę zaś spędzał 
w towarzystwie kolegów Nie zajmował się 
ani mną, ani naszym małym Tićnot. Ale 
taki był w fabryre zwyczaj.

Przychodził do nas często przyjaciel je
go Claude, Claude Labarre. To nie by> prze 
ciętny człowiek. Cudem niemal niechybnej 
uniknął śmierci w szybie kopalnianym. Nie 
mogłam słuchać obojętnie jego opowiada
nia o przebytych cierpieniach w ciemności

i o głodzie. Pokochałam go. Dostał zajęcie 
w Paryżu.

— Jedź ze mną — powiedział.
— A mały? —  spytałam.
—  Ma ojca.
— Nie, nigdy go nie porzucę. Męża 

owszem. Ale Tićnot? Za nic na świecie!
Po paru dniach znowu wystąpił do 

mnie z tą propozycją. Ale byłam nieugięta. 
Mego małego Tićnot nie mogłam opuścić.

Po pewnym czasie zadecydował.
— Zabieraj z sobą malca i jedzmy.
Zgodziłam się. Wyjechaliśmy we wto

rek pewnego ranka, podczas, gdy Andrzej 
Monclair, nie domyślając się niczego, pra
cował w fabryce.

Przybyliśmy do Paryża.
Miałam trochę własnych pieniędzy z do 

mu. Zabrałam je z sobą. Wszakże moją 
były własnością!

Wynajęliśmy dużą, jasną izbę. Kupiliś
my niezbędne sprzęty. Sprzeczka jednak 
wynikła między nami zaraz pierwszego 
wieczoru z powodu małego. Nie chciał bo
wiem usnąć. Claude wpadł w zły humor.

— Dam mu klapsa! — zawołał.
—  Nigdy go nie biłam! — odparłam. 

Jednakże uderzyłam mego małego Tićnot, 
aby nie rozdrażnić Claude'a jeszcze wię
cej.

Tićnot, nim płaczem wybuchnął, spoj
rzał mi w oczy.

Od tej pory Claude znienawidził mal
ca. Żyliśmy jednak zgodnie jakiś czas. 
Claude wracał z fabryki do domu. Pienią
dze mi oddawał do ręki. Kupował mi po
darki za te sumki, które mu 'wydzielałam 
na jego drobne wydatki.

Ale Tićnol bał sie go, jak ognia (.dzieci 
na podobieństwo zwierząt, wyczują zawsze 
wroga) i kryl się po kątach przed nim.

Takie postępowanie malca wyprowadza
ło Claude‘a z równowagi. Gonił go i przy
łapawszy wymierzał razy.

Niewesołe było moje życie. Stokroć 
smutniejsze, niż w Lille przy mężu!

Claude tak przywykł maltretować mpgo 
chłopczynę, że byle się na progu domu po
kazał, gonitwa zaczynała się i przeraźliwy 
krzyk dziecka wślad zatem.

Obawiałam się ruszyć z domu. Za po 
wrotem moim bowiem widziałam zawsze 
sińce na ciele małego. Nie kochał go, nie 
umiał przeto hamować siły uderzeń.

To też, gdy byłam zmuszoną oddalić 
się, zabierałam zawsze małego z sobą. W 
niedzielę Claude zaproponował spacer za 
miąsto. Uradowałam się bardzo. Przystroi
łam się sama i zamierzałam ogarnąć Tić
not staranniej.

— A broń Beże — zawołał Claude — 
malec będzie nam przeszkadzał; niech po
zostanie w domu. Nie zgodziłam się na to. 
Zostawił mnie z dzieckiem samą i wrócił 
późnym wieczorem.

Pewnego dnia posłał mię po tytuń. 
Sklep był przy ulicy sąsiedni' j, pobiegłam 
więc, nie przeczuwając nic złego. Za mym 
powrotem jednakże... Claude‘a i Tićnofa 
.ani śladu. Przerażona zbiegłam na dół do 
odźwiernej.

— Dokąd poszli? —  rzuciłam pytanie.
— Pojechali dorożką we troje —  odpo- 

wledziała.
—  We troje?...

— Tak, mąż pani, dziecko i jakiś męż
czyzna.

— Dokąd? — wołam struchlała.
— Tego me wiem — usłyszałam
Zorientowałam się natychmiast i po

biegłam na dworzec Północny.
— Pociąg do Lille?
— Na drueim torze Zhraz odchodzi.
Biegnę co sił starczy Patrzę, Claude

stoi na peronie sam przed jednym z wa- 
gonóy i z k'mś rozmawia.

—  Gdzie Tićnot? — pytam f-ala drżąca.
— Niema go tutaj — brzmiała szorstka 

odpowiedź.
Otwieram drzwiczki i wskakuję dn wa

gonu. Widzę mego chłopczynę na rękach 
przyjaciela Claude‘a, znajomego mi robot
nika z Lille.

Chwytam go na ręce wśród wołań u- 
rzędników:

— Proszę zejść natychmiastl Zejść!
Zeszłam, ale z mo.m małym. Claude

ani przemówił do mnie. Wróciliśmy do do
mu. Wówczas spytałam go:

— Dlaczego chciałeś go do Lille ode 
słać?

— Lepiejby mu było u ojca.
Być może, myślałam, że byłoby mt 

u ojca lepiej. Air ja nie mogłam się na to 
zgodzić. Nie powinnam była rzucać tneża, 
skoro mieliśmy syna. Ale stało się i kroku 
tego niepodobna już było naprawić. Dzie
cko musiałam z sobą zabrać, nie mogła
bym żyć bez niego. Tęsknota i wyrzuty su
mienia przyprawiłyby mię o śmierć. Wi
działam nieraz, jak smutny jest los dzieci, 
pozbawionych opieki rodzone, matki. Nie,



Nr. 7557 ..GAZETA POPANNA" z dnia 1. października 1925. S(r. 7

UFallea o tanią hsiążhę szkoiiią.
Znamienny głos ahcjonarjusza J slą źn
M  w pościgu za nadmiernym zjfskiem duszona

głos zdrowej hrytykL

Icy T. N. S. W.“
wszelhiemi s p o k o !

W związku z naszą akcją w nbro- 
nie taniej książki szkolnej, otrzymali
śmy od prof. Konińskiego , jednego z 
poważnych członków nauczycielstwa 
szkól w. i akcjonarjusza „Książnicy" 
następujące trafne uwagi, pokrywające 
się z nasęem stanowiskiem, zajętem 
w tej sprawie, a nawet rozszerzające 
nasze zarzuty Jest tc jeden z wielu ar
tykułów, nudesi mych nam w spranie 
książki szkolnej.

Lwów, 30. września.
Szanow aa Redakcjo 1 

Bardzo dobrze się stało, że „Gaze
ta Por." poruszyła piekącą sprawę 
„Książnicy T. N. S. W .“ . To czyn o- 
bywatelski, który się spotka z  bez- 
iwzgiędnem (uznaniem u interesować 
nych członków „Towarzystwa Nauczy
cieli szkół średnich i w yższych". Bo 
oni rozumieją, że ta „K siążnica" o- 
parta jest nietylko na interesie mate
rialnym, ale i w wysokim stopniu na 
fyonorze Tow. W „K siążnicę" w łożyło 
nauczycielstw o gimnazjalne nietylko 
ciężko uzbierany grosz, ale i pewne 
cele idealne, moralne. Chciało m ło
dzieży i społeczeństwu dać dobrą i 
tanią książkę. Chciało uchronić auto
rów nauczycieli od wyzysku prywat
nych wydaw ców, ch< iało rozumnie, 
dobrze i szlachetnie. To zadanie mia
ła SDełnić „K siążnica" jako Towarz. 
udziałowe. Ale przy takich celach, 
przy takiem „uszlachetnianiu" pro
dukcji niewielkie są zyski, rrale tan- 
tjemy i remuneracje A więc Dyrekcja 
„K siążnicy" w osobie pp. Piątka i 
Zychiewicza podsunęła myśl zamiany 
Towarzystwa udziałowego na akcyjna 
a Rada Nadzorcza skwapliwie ją 
przyjęła. Niewielu z nauczycielstwa 
szkół śr. rozumiało, jaką szkodę wy 
rządza się tą zamianą T. N. S. W. 
M iro głosów ostrze awozych masa 
została bierną. Na nic się nie zdały 
żądania, by lwowskie Koło T. N. S.W. 
rozpoczęło dyskusję nad zgubnym

projektem. Bierna masa spała, bo się 
boi wszelkiego „w archolenia". A  gdy 
konsekwencje zamiany Towarzys. ra 
na akcyjne stawały się widoczne i ze 
smutkiem stwierdzano, że ' „Książni
ca" z konsorcjum obywatelskiego 
zmienia się na spekulacyjna, w T. N. 
S. W . nie chciano o tem mówić, ‘ ni 
słyszeć.

Gdy przy sprawozdaniu rocznem 
'przed 2 laty) ustępującego prezesa 
lwowskiego Koła T. N. S. W., dra 
Stefana K. zapytałem, dlaczego 
nie poruszył sprawy bolączek 
„K siążnicy", usłyszałem od niegc od 
powiedź, iz w  tych sprawach decy
duje W arszawa (1), my we Lwowie 
nie mamy w tym względzie nic do 
mówienia. (P. prezes jest członkiem 
Rady Nadzorczej „K siążnicy".) Dla
czego wtedy z pośród 100 prawie ze- 
nranych nikt nie odezwał się w tej 
sprawie? Dlaczego spdno?...

Bardzo poważną akcję uzdrowie
nia „K siążnicy" i otwarcia oczu kole
gom na jej istotny stan wszczął prof. 
VII. gimnazjum we Lwowie, p. Zdzi
sław Falinowski. Przedstawiał dowo
dy, iż gospodarka „K siążnicy T. N. S. 
W ." jest fatalna. Napisał energiczny 
ist do Rady Nadzorczej, wołając w i- 

mię dobra obywatelskiego, by zejść z 
fałszywej drogi gonienia za nadmier
nym zyskiem. Odwoływał się do 
prof. Romera i innych członków Ra
dy Nadzorczej. Odpowiedziano mu lir 
słownie, iż się myli. Korespondencja 
ciągnęła się długo, p. Palinowski ob
stawał przy sw ych twierdzeniach, Ra
da Nadz. w czambuł wszystko nego 
wała. Zaraz z początku akcji p. Pa
rnowskiego, profesorowie lwowscy, 
członkowie Rady N. (w liczbi® 4), za
prosili na poufną konferencję p. Pałi- 
nowskiego, przyczerr podpisany fun- 
gował juko mąż zaufania, zaproszo
ny przez p Palinowskiego. W czasie

nie mogłam o *em -lyśleć. Trudno/trzeba 
sie męczyć dalej Trzeba znosić, że malv 
jest z? wadą, że psuje nam szczęście... 
i bronić... bronić go trzeba I

Od lej p c y  źle się u nas dzieło. Claud* 
wracał do domu pijany i maltretował Tić- 
not. Kiedy stawałam w jego obronie i mnie 
obsypywał razami.

Zno: Uam wszystko w milczeniu. Od 
czasu do czasu przemknęła myśl: uciec
z dzieckiem. Nie byłem jednak w stanie 
zdobyć się na to. Mimo wszystko bowiem, 
kochałam Claude‘a, I dokąd miałam ucie
kać? Do męża, którego rzuciłam bez do
statecznej jego winy?... Nie był bowiem 
pijakiem, wszystkie prawic zarobione pie
niądze oddawał mi do ręki, nie włóezvł się 
po nocach, był serdecznym dla mnie i dla 
synka naszego. Nie wolno mi było opusz
czać go. Rozumiałam to dobrze, ale już 
było zapóźno...

Tymczasem Claude upije t si® coraz czę
ściej i za każdym razem de domu wró
ciwszy, bił dziecko i mnie.

Pewnego wieczoru przyszedł później, 
niż zwyide, chwiał się na nogach, trzyma
jąc rewolwer w ręku.

Przerażona podeszłam, do niego i spró
bowałam odebrać mu broń.

—  Ostrożnie, nabity! — zawołał ochry
płym głosem.

—  Dlaczegoś go nauil?
—  1 iym przybłędą skończę dzisiaj po

rachunki I
—  Z kim?!
-  Z twoim Tićnot.

Rzuciłam się ku niemu i chciałam siła 
w  rwać mu z ręki rewolwer. Odepchnął

mnie wówczas- Broń przyłożył do policzka 
dzieci a. Skamieniałam. —  śmiertelnym 
przej >ta strachem. Stałam nieruchoma 
wierzialair bowiem, że jeden mój ruch, 
a Claude by wystrzelił.

Dziecko również ani drgnęło. Mam wra 
żenie, że m® zdając sobie sprawy, rozu 
miało jednak grożące mu niebezpiecztń
stwo.

Po kilku chwilach Claude opuścił ra 
mię. Milczeliśmy. Niebawem rzucił się w 
ubraniu na łóżko i zapadł w sen głęboki 
Tićnot w kącie izby skulony zasi.ął rów 
nież.

Podeszłam do posłania na palcach i o 
strożn e wyjęłam rewolwei z ręki Claude‘a, 
nachyliłam się nad nim, ler-ą rękę opar 
łam o poręcz łóżka, w prawej trzymałam 
rewolwer.

Clauae poruszył się niespokojnie. Z  za
ciśniętych, buchających wódką ust wyrwa
ło się przekleństwo;

— Przybłęda, psi syn... ubiję...
rrzyłożytrm rewolwer szczelnie do jtgn

skrom i pociągnęłam za cyngiel.
♦

Zamilkła, ukrywszy twarz w dłoniach, 
jakgdyby broniąc się przed wizją swą mor
derczą.

Wśiód grobowej ciszy głos prezei a  Są
du rozu gl się w sali.

—  A potem, co pani zrobiła?
Podniosła głowę, spojrzała worolo i

smutnie odrzekła:
—  Ucałowałam moje dziecko. Dla nlegc 

zabiłam Claude‘a.
Tłum. T. 1L

dyskusji w najważniejszym, drażli 
wym punkcie przyznano p. Palinow 
skiemu słuszność, inne zarzuty sta
rano się osłabić, a drożyznę książek 
wręcz zbijano, opierając się na wy 
wodach Dyrekcji „K siążnicy", jakoby 
książki „K siążnicy" były najtańsze (!)

Polsce.
P. Palinowski miał zamiar sprawę 

poruszyć w prasie, lecz ciężka choro
ba przeszkodziła mu w pożytecznej 
pracy.

Wtedy podpisany r a  zjeżdzie pro 
fesorów szkół śr. całej Polski w W il- 

ie d. 18. i 19. kwietnia 1925 r. pod
niósł sprawę „K siążnicy". Mimo prze- 
rywań przewodniczącego, p. Kwiat
kowskiego (członka Rady Nadz. „Ksią 
żn icy"), wytoczyłem  szereg zarzu
tów przeciw „K siążnicy". Zarzatciłem: 
l) drożyznę książek, 2) wysokie w y
nagrodzenia dyrektorów, 3) płacenie 
akcjami za czynności dyrektorskie, 4) 
zgubny monopol wśród innych podo
bnych przedsiębiorstw, 6) -onwenty- 
klowe nominacje członków Rady 
Nadz. z pośrod nauezyciealstwa, przez 
co wchodzą do niej ludzie nieodpo
wiedni, 6) żądałem, by roczne spra
wozdanie T. N. S. W. zajmowało się 
„K siążnicą". P. przewodniczący na to 
odpowiedział, iż te sprawy nadają się 
na (walne i zgromadzenie akejonarju-, 
szy „K siążnicy", a nie T. N. S. W.

A gdy na słabą obronę p, dra Piąt
ka, naczelnego dyrektora „K siążnicy", 
chciałem odpowiedzieć niezbitemi ar
gumentami, p. Kwiatkowski immo 
nalegań z mej strony nie udzielił mi 
głosu, oświadczając mi, iż w sprawie 
„K siążnicy" nie pozwala przemawiać.

Ponieważ uświadomieni akcjona
riusze sprzeciwiali się „m ianowaniu"

do Rady Nadz. dra B. i dra K. —  
więc tych dwóch panów właśnie w 
Warszawie zamianowano.

A gdy zbliżał się termin Walnego 
zgromadzenia akcjonariuszy „Książ
nicy T. N. S. W .“ , chwycono się kru- 
;zka i dotąd zwlekano, aż się wszyst
kie „gorętsze" jednostki rozjechały na 
wakacje, bo mogłyby popsuć „w za- 

MĆmna .idorację" Dyrekcji i Rady 
Vadz. Tylko jeden warszawski ..Moni
tor" (kto go czyta?) podał aatę waln. 
zgrom., poza tem w budi nku „Książ
nicy" na drzwiach sekretarjatr nie 
uyło żadnego ogłoszenia. Tak się uni- 

.1  krytyki...
A kierownicze, sfery wśród nau

czycielstwa szkół śr. drzemią, nie 
c.hcąc nic słyszeć o takich nieprzyjem
nych sprawach. Jakież to bolesne- 
Ci sami, których społeczeństwo mia
nuje wychowawcam i przyszłego po
kolenia”, nie poczuwają się do obywa
telskiego obowiązku, by zaprotesto
wać po męsku tam. gdzie się źłe dzie-

i gdzie w grę wchodzi ich imię i 
jodność.

Ta „bezinte-esewność" organizacji 
nauczycielstwa szkół śr. w najważ
niejszych, ogół dotykaiących spra
wach, jest okropna i upokarzająca. O
ileż wyżej stoją związki np. robotni
cze (centrowe, lewicowe czy prawico
we) pod względem uświadomienia 
obywatelskiego od tego T. N. S. W ., 
gdzie należą „ludzie pretendujący do 
przewodniczenia społeczeństwu!"

Może jaki związek robotniczy 
mógłby odkomenderować człowieka 
(bez „uniwersyteckiego w ykształce- 
nia“ ), któryby członków T. N. S. W. 
w szeregu pogadanek pouczył, jakie 
są obowiązki zorganizowanej grupy 
wobec narodu, społeczeństwa i sa
mych sieb ie ..

Bardzo bylibyśmy wdzięczni. .
Szanowna Redakcją w ybaczy, iż 

zadużo rozpisałem się nad temi bo- 
lesnemi sprawami, które przyciem
niają dobrą sławę tak w przeczlośct 
zasłużonego T. N, S W . i zechce przy 
jąć należną podziękę za swój obywa
telski akt w sprawie „K siążnicy". ' '*

Roman Kubiński,
nauczyciel XII. gimn. we Lwowie 

i akcjonarjusz „K siążnicy",'

leszcze jeden głos tpytjfc 
publicystycznej.

Monopol podrażania książki szkolnej.
W związku z serją naszych artyku

łów, oświetlających ujemną działalność 
„Książnicy", nie od rzeczy będzie tu 
przytoczyć znamienny głos „II. Kurjera 
Codziennego", który już w swoim cza- 
»ih sposób pojmowania przez „Książni
cę" zadań instytucji kulturalnej — pod
dał oitrój a słusznej krytyce. Oto co 
czytamy -» Nrze 267 z dnia 29. wrze
śniu „II. Kurjera Codziennego":

Lwów, 30. września. 
„Początek t o k u  szkolnego jest dla 

księgarstwa najwyższą koniunkturą. 
Biedacy ci, a można to powiedzieć 
mnii j lub więcej ironicznie, odkuli 
się za cały bardzo chudziutki ubiegły 
rok. Ostatecznie można było zarobić 
i nieźle z tej racji, tz książki szkolne, 
są stosunkowo

bardzo drogie.
Trzeba podziwiać istotmo rozpiętość 
budżetów rodzicielskich, w których 
mogą się zmieścić takie

herendalne wydatki, 
jak dajmy na to cena jednej książki 
niemieckiej do 7-ej gimnazjalnej —  
10 zł.!

Księgarze twierdzą, iż drożyzna 
szkolnych książek stad pochodzi, iż 
Towarzystwo nauczycieli szkół śred
nich i wyższych otrzymało od rządu 
monopol na wydawanie książek, a 
wiadomo, że taki monopol lubi pro
wadzić raczej do podrożenia, niż do 
potanienia towaru. Istotnie, jeżeli 
zważymy, że niektóre księgarnię mo
gą wydawać dość pokaźne książki po 
95 groszy (cale powieści), a uawet i 
taniej, to rzeczywiście wspomniane 
Towarzystwo nie musi koniecznie za
czynać ceny książek broszurowanych 
od 2 złotych w górę. Takiej wysokiej 
kalkulacji nie usprawiedliwia nawet 
dywidenda, jaką otrzymali akojona- 
rjusze tego Towarzystwa w wysoko* 
ści 10 procent".
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wyłącznie w KOPERNIKU mmmm.
TEATR WIELKI:

środa, 30. bm. „A id a1, Verdi‘ego.

TEATR NOWOŚCI:
środa, 30. bm. „Dwaj mężowie pani 

Marty", komedja w 3 akt. Gandcra (pre- 
mjera).

Czwartek, 1. paźdz. „Hrabina Marica".
Piątek, 2. pażdz. „Dwaj mężowie pani 

Marty", komedja Gandera.
Początek przedstawień wieczornych o g. 

7JO, popoł. o g. 3.30.
*

Taatr Wielki wystawia dziś wspaniałą 
operę '/erdiego „Aida", w wykonaniu pierw 
szorzędnych sił zespołu, pp.: Green-Skazo- 
wej, Hinglerównej, Platównej, Cyganika, 
Łowczyńskiego, Manna, Martiniego i Zo- 
potha. Kapelmistrz p. Zuna.

Teatr Nowości daje dziś premierę lekkiej 
kornedji paryskiej, Feliksa Gandera „Dwaj 
mężowie pani Marty". Komedja ta, ostatnia 
nowość repertuaru stołecznych scen pol
skich i zagranicznych, dzięki szampań
skiemu humorowi, niezwykle żywej i dow
cipnej akcji i świetnie skreślonym posta
ciom, święci wszędzie wielkie tryumfy. 
Obsadę premjery stanowią pp.: Rasińska 
(główna rola kobieca), Dobrzańska, Jankow
ska, Szczęsna, Dobrzański i Kwiatkowski. 
Wielce pomysłowa reżyserja p. Dobrzań
skiego, dagę gwarancję, że i na naszej sce
nie kumedja ta wstępnym bojem zdobędzie 
uznanie i powodzenie.

„Zaczarowane koło", wspaniała baśń 
dramatyczna Lucjana Rydla ukaże się w 
niedzielę wieczorem na scenie Teatru Wiel
kiego, ku uczczeniu przypadającej w tym 
dniu, 4. października, dwudziestej piątej 
rocznicy otwarcia Teatru Wielkiego we 
Lwowie 4 października 1900 roku). Arcy
dzieło Rydla nie inscenizowane we Lwo
wie od długiego szeregu lat, otrzyma zgoła 
nową oprawę sceniczną i pierwszorzędną 
obsadę najwybitniejszych artystów scen 
lwowskich. Resyżerję prowadzi dyr. Bar- 
wiński.

„Dzioń i noc" z Adwentowiczem i £ oko-
łowzką we Lwowie. Jak wielką silę atrak
cyjną posiadają nazwiska Anskiego i zna
komitych gości pp. Sokołowskiej i Adwento
wicza dowodzi fakt, że już wczoraj, tj. w 
pierwszym dniu rozsprzedano wielką ilość 
biletów. Na liczne zapytania odpowiada 
Dyrekcja imprezy, że sztuka „Dzień i n#;" 
powtórzoną nie będzie, 4 bm. zespół gra ją 
w Drohobyczu, skąd z p. Adwentowiczem 
na czele wyrusza w dalszą podróż arty
styczną po większych miastach Małopolski. 

*
Koncert skrzypka Pawła Kochańskiego

odbędzie się dziś w środę w sali Towarzy
stwa Muzycznego. Po koncercie tego świet
nego artysty w Warszawie, pisał F-. Brze
ziński sprawozdawca muzyczny „Kurjera 
Warszawskiego": „W ielki artysta, bez
sprzecznie jeden z największych skrzyp
ków świata. Olbrzymia technika, niepo
równany wprost smyczek, na wskroś mu
zykalna organizacja i szczery tempi ram jnt 
ujęty w karby przez poważne wyksztal le
nie muzyczne, — wszystko to lazem skła
da się na grę, w której podziw i zachwyt 
budzi zarówno nieskazitelna czystość i bie
głość w pasażach lub trylach, jak prze
dziwna piękność tonu w kantylenie, jak 
wreszcie interpretacja niesłychanie żywa 
i barwna". Artysta grać będzie na jednym 
z najcenniejszych instrumentów Stradiva- 
riusa, niegdyś własność muzeum brytyj
skiego.

 O-------
Biuro Koncertowe M. Tuerka

Ś ro d a  59 w rzeón ia : 5493
P aw eł K och ań sk i, skrzypek.

B7 UII elegancję i dobre maniery naby- 
U u lll wa się przez naukr ta ń có w
w Instytucie „ S r E H “  pl. Halicki i. 'a  

Wpisy 6 - 8 .  5611
■ O ■«

Nowy rektor Politechniki IwowsHej.
Z  powodu iezvgnacji z urzędu JM. Rektora 
p. prof. dra Ignacego Mościckiego mianowa 
nego profesorem Politechniki warszawskiej, 
J. M. Rektorem obrany został na r. n. 
1925/26 dr. Jan łopuszański, zwycz. prof. 
budownictwa wodnego, b. Minister robót 
publicznych.

Wiec posiadaczy papierów wartościo
wych odbędzie się w piątek, 2. paźdz. o 6 
wiecz. w sali Izby handlowej we Lwowie 
przy ul. Akademickiej. Tow. Samoobrony 
zagasza nań wszystkich posiadaczy obli- 
"ów, listów zastawnych, książeczek wklad-

Ui\icza i genjalna artystka LYA DE PUTTI kreu;e g!ó/vn?t role

Tajemniczy pożar no leśniczówce.
Wypadek czy podpalenie?

Lwów, 30 września.
(— ) W czoraj zaw iadum iono te

lefonicznie Urząd ruchu na G  <5w- 
nym dw orcu , że na L ew an dów ce 
ob tk lasu białohorskiego w ybuchł 
pożar w zabudow aniach leśn Czego, 
Stanisława (jo 'e ja , zam. przy ul. 
Kościuszki. P o ż ;r , który zaczął się 
w s lod o le  szybko się roz zerzat, 
ale dzięki energie nej akc i ratowni

czej, wkrótce ogień zlikw idow ano. 
S ło n ę łj jedynie doszczętnie st - 
doi.’. Szkoda n .razie nie został:, 
„-twierdzo a.

Posterunek P. P. w  B ogdanów ce 
prow adzi bardzo energiczne d o ch o 
dzenia, zwra zeza że ą silne poszla
ki, że ogień pow stał skutkiem p od  
palenia.

fflstpzgsajp  tragedie W i e j  nędzy.
Samobójstwo młodziutkie] uczenicy. —  Inwalida za octatki mar

nej' pen ji ku. ił pół fliszki eteru i wyp ł tą t uciznę.
Lwów, 30 września.

(— ) Pogotow ie ratunkowe- in
terweniowało w czoraj znowu w  
dwu wypadkach targnięcia się na 
życie. Zrana przyw ieziono do 
szpitala w  groźnym  stanie 14-let- 
nlą Bronisławę t uzna. uczenicę 
szkoły  zaw odow ej dokształcają
cej, zam. przy  ul. Sykstuskiej 29, 
która w  celu sam obójczym  napiła 
się kwasu solnego. Przyczyna nie 
znana.

Drugi wypadek zdarzył się 
w ieczorem . Na ul. Kazim ierzow

skiej w  pobliżu apteki, przechod
nie spostrzegli jakiegoś m ężczy
znę, trzy mającego w rekach flasz
kę i chw iejącego się. Okazało sie, 
że nieszczęśliwiec ten nazwiskiem 
Antoni W e wióra, zam. w  domu 
Inwalidów przy ul. Klepa rowskiej 
z powodu nędzy w zamiarze sa
mobójczym wypił pół flaszki ete
ru. Pogotow ie pi zepłukało mu żo
łądek. Eter kupił on z reszty, po
zostałej mu z otrzymanej zapo
mogi z Województwa w wysoko
ści 50 zł.

kow ych Kas oszczedn, i polic asekuracyj
nych. Przedmiotem obrad będzie sprawa 
zmiany ustawy waloryzacyjnej.

Kasyno i Koto Iit.-art. zawiadamia PT. 
Członków, iż restauracja klubnwa w no
wym zarządzie wydaje dla członków i ich 
rodzin, oraz gości wprowadzonych, obiady 
w czasie od godz. 12.30 do 4 popoł., pod
wieczorki od 5— 7, kolacje od 8 do 12 w 
nocy.

Z Towarzystwa Prawniczego. W piątek, 
dnia 2. października br. o godzinie 6.30 
wieczorem odbędzie się w lokalu Towarzy
stwa przy ul. Mickiewicza 5a, I. p., odczyt 
p. Władysława Orobkiewicza pt.: „Obrót
gruntami włościańskimi w świetle ces. 
rozp. z 9. sierpnia 1915, oraz ustaw i roz
porządzeń, dotyczących reformy rolnej". 
Wsfrtj wolny dla członków Towarzystwa, 
Związku Adwokatów Polskich, Związku Sę
dziów i dla wprowadzonych gości.

LwowsI ie Tow L* < rskie. Posiedzenie 
naukowe odbędzie się w piątek, dnia 2. 
października br. o godz. 6 wiecz. (Lindego
1. 5). Porządek dzienny: 1) Pokazy cho
rych. 2) Wykład doc. dra H. Sochańskiego 
p. t. „Patugeneza chorób nerek w świetle 
badań klinicznych".

Wysadzanie amunicji. Dziś, 30. bm.. o 
godz. 11 przedpoł. odbędzie się na górze 
w Kleparowie (w pobliżu dworca Kleparnw- 
skiego) wysadzanie nieużytecznej amunicji.

Komitet bodowy pomnika „Orląt" na 
Technic. zawiadamia, że uroczystość po
święcenia kamienia węgielnego pod tenże 
pomnik odbędzie się w niedzielę, dnia 4. 
października o godz. 12 w południe. W ej
ście od ulicy Zacharjewicza.

t  Władysław Grzędzielski, b. minister, 
b. poseł do parlamentu austrjackiego i pol
skiego Sejmu ustawodawczego, emerytowa
ny sędzia, adwokat, członek Trybunału sta
nu, zmarł 28. bm. w Warszawie na udar 
serca. Eksportacja zwłok z Warszawy od
będzie się we czwartek, 1. października, 
pogrzeb we Lwowie w piątek. Zmarły brał 
wybitny udział w życiu poli.ycznem i spo- 
łecznem jako członek stronnictwa ludowe
go „Piast".

(—) Demonstracja w Teatrze Wielkim. 
Wczoraj po rozpoczęciu się przedstawienia 
w Teatrze Wielkim, gdy orkiestra pod ba
tutą kapelmistrza p. Zuny rozpoczęła uwer
turę z „Fausta" grupka młodzieńców, zło
żona z około 40 osób, poczęła w głośnv

sposób demonstrować przeciw orkiestrze, do 
magając się przerwania gry, przyczem pa
dały okrzyki: „precz z żydowską orkiestrą". 
Dyżurny komisarz policji wezwał owych 
młodzieńców do pokoju inspekcyjnego, 
gdzie po wylegitymowaniu ich, pozostawił 
na wolności. Fowodem tej demonstracji 
miało być przełożenie „Fausta" z niedzieli 
na wtoiek. wskutek odmowy żyd. członków 
orkiestry wzięcia udziału w przedstawieniu 
niedzielnem z powodu uroczystego żydów 
skiego święta.

(— ) Znown najechanie ln y  pisa* samo
chód. Wczoraj około godz. 6 wiecz. samo
chód „Steyer" nr. 7257, prowadzony przez 
Eugenjusza Rothmajera, najechał u wylotu 
ul. Dojazdowej na furę wojskową, na ktćrei 
siedział szereg. Antoni Nosowicz. Przy zde
rzeniu się Nosowicz wypadł ”, fury na bruk 
i doznał lekkich potłuczeń. Lekarz wojsko
wy zaopatrzy! go i odesłał do koszar. Roth- 
majera po przesłuchaniu pozostawiono na 
wolnej stopie.

(—) Dwa ognie. Przy ul. Łyczakowskiej 
52, wybuchł wczoraj ogień w mieszkaniu 
Marji Simmer, gdzie zapaliła się pruska 
ścianka. Straż pożarna ogień zlokalizowała. 
Późnym wieczorem wybuchł ogień komino
wy, skutkiem zajęcia się sadzy. 1 w tym 
wypadku straż pożarna ogień zlokalizowała.

(— ) Ze szpitalnej sali. Z Wielkich Łuk, 
pow. Tarnopol, przywieziono wczoraj 
20-letniego Juljana Urbana z poranionemi 
mięśniami wskutek uderzenia kijem przez 
Michała Linkowa.

(— ) Do aiesztów policyjnych oddano 
wczoraj. Grzegorza Zakarę i Edwarda 
Szczygielskiego za włóczęgostwo, Józefa 
Leszczyńskiego, Nuchema. Brendla, oraz 
Tomasza Wojtusia za awantury i opilstwo.

(— ) Zagadkowa kiadsiei pamiątkowego 
zegarka. Hr. Helena Potocka z Buczacza, ba
wiąc onegdaj we Lwowie, zamieszkała w 
hotelu G ecgea. W nocy rozmaite przedmio 
ty, a między niemi pamiątkowy złoty ze
garek męski z ręcznemi rzezbam., wykona
mi w Wiedniu, wart. 600 zł., położyła do 
szuflady szafki nocnej. Gdy się rano ubie
rała i chciała popatrzyć, która godzina, ze
garka już nie było. Energiczne dochodzenia 
policji pozostały na razie bez skutku.

(— ) Znalezienie podrzutka. Emilja Ja
nowska, zam. przy ul. Piekarskiej 54, p zy 
niosła wczoraj na IV komisarjat dziecko 
płci żebekiej, liczące 6 tygudni, które zna

lazła za drzwiami bramy powyższej reai-. 
ności.

(—) Wybryki wśclu-lzgo wilczura.
Wczoraj zastrzelone psa wilczura, podejrzą 
nego o wściekliznę, który pokąsał 7 -letnią 
Kucównę (Janowska 79), następnie 2 psy 
grabarza, oraz 2 kozv przy ul. Janowskiej, 

«>.-----
Wydział Sodalicji Pań Dzieci Marji przy

klasztorze Sacre coeur zawiadamia, że paź
dziernikowa Msza św. nie odbędzie się z 
powodu reparacji Kaplicy. 5621 O------

Wypożyczalnia **iażrk „Vita“ , miesz
cząca się w Pasażu Hausmana 8, Tel. 29-29 
na I. p. gruntownie odnowiona i powięk
szona, została u-ządzona. obecnie na wzór 
największych binljotek zagranicznych. O- 
statnio nadeszła ogromna ilość nowych naj
poczytniejszych powieści, między temi bar
dzo duzo z zakri su poważnej beletrystyki 
zagranicznej. Cena abonamentu niezmie
niona. 5623

Prof. Teodor Iflajer
Jabłonowskich 36, drzwi i6 f przyjmuje 

'  3 5 popoł. 56 9
 l> —

Kursa M-dmaistwa oraz Kwieciarstwa
rozpoczyna Konc. kierownicz A. Melińska 
w Oddziale Tech. Przem. Izby Handlowej. 
Wpisy kancelaria Oddziaiu, ul. Bourlarda 5
II. p. przedpol. 5602

 O— i

Zbrodnia, od ryta 
przez teleskop.

(Do ryciny na sir. tytułowej.)
Paryż, w e wrześniu.

(f). Scena, jakby w yjęta  z sensa
cyjnego film u, rozegrała się . onegdaj 
na jednem  z przedm ieść paryskich.

Pew ien jegom ość przyn iósł do op
tyka dalekowidz, ch cąc  go spienię
żyć. Optyk celem  w ypróbow an ia  siły  
soczew ek p rzy łoży ł teleskop do oczu 
i skierow ał go na jeden z odległych  
dom ów, leżących  nad Sekwaną. R ó 
w nocześn ie w yaaf okrzyk zdum ienia, 
gdyż oko jego u jrzało osobliw ą scenę:

Na ganku stała jakaś m łoda para, 
zatopiona w  czułej rozm ow ie. Nagle 
m łodzieniec przechyloną przez poręcz 
tow arzyszkę p oca łow ał w  kark, objął 
w pół i jednym  silnym  ruchem  prze
rzucił przez balustradę na podw órze.

Przerażony optyk, zrozum iaw szy, 
że stał się m im ow olnym  św iadkiem  
zbrodni, zaw iadom ił natychm iast po
licję. Istotnie w  podw órzu opisanego 
dom u znaleziono roztrzaskane zw łoki 
kobiece. A resztow ano ow ego m ło
dzieńca, który tw ierdził, że jego na
rzeczona padła ofiarą wypadku. Do
piero gdy mu przedstaw iono zeznanie 
optyka, przyzna ł się do w iny. Oka
zało się, że m otyw em  zbrodni by ła  
zazdrość. Gdyby nie dziw ny p rzyp a 
dek z ow ą lunetą, m orderstwo byłoby, 
ijfz ło  bezkarnie.

 O--------
Ź y c t * *  j r o f t p o r f r t

Z RUCHU BUDOWLANEGO 
WE LWOWIE.

Lwów, 30. w rześnia.
Już od dw óch  m iesięcy  zauw aży

liśm y gorączkow y ruch na obszernem  
podw órzu starego gm achu Tow. Kre
dytow ego ziem skiego przy  ul. Legjo- 
nów. P on iew aż fam a głosiła, że bu
duje się tam m onum entalny gm ach 
metodą am erykańską z żelaza i seian 
betonow ych , w eszliśm y do środka, a- 
żeby zasiągnąć in form acji o now em  
przedsiębiorstwie. I oto garść w iado
m ości, która pow in na zainteresow ać 
sfery przem ysłow e i artystyczne L w o
wa, Grono przem ysłow ców  lw ow 
skich, skupionych dokoła Polskiej 
Spółki K inem atograficznej przystąpi
ło  do bu dow y nowego teatru św ietlne- 
ko „K in o  P ałace". Im ponująca budo
w la  w edle p lanów  architektów Czer
w ińskiego, Jurasza i Zacharjew icza  
stoi już pod dachem . P rzy buaow ie 
zastosowano w szystkie zdobycze  no-
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woczesnej wiedzy i techniki, dając 
polskiemu przemysłowi sposobność do 
pokazania swej sprawnuści. Giganty
czna konsłrukcja żelazna, wykonana 
wedle planów prof. Boguckiego w fa
bryce ..Królewska Huta" na polskim 
Śląsku, zamyka olbrzymią salę te 
atru świetlnego, budowanego wedle 
wym ogów współczesnych, obszerną, 
wygodną, z trzema poczekalniami, 
garderobami i cukiernią, stosownie 
wentylowaną i oerzewaną ciepłem po
wietrzem. Roboty drzewne wykonuje 
polska fabryka w Noworadoinrku, 
zdobnictwo wewnętrzne SDoczywa w 
doświadczonych rękach znanych arty
stów Wygrzywalskiego i Kurczyńskie- 
go. Gmach będzie w ykoiiczony na Bo
że Narodzenie mimo fatalne stosunki 
kredytowe ostatnich dni, świadczy to 
chlubnie o energji i sprawności ini
cjatorów i właścicieli nowego przed
siębiorstwa.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIF GIEŁDOWA 

L w ó w  29 września.
Obroty akcjami dość znaczny. K'ir- 

sa naogól niejednolite, częściowo na
wet słabsze.

Prócz większego zaofiarowania akcji 
Chodorowskich po cenach zniżkowych 
(3'10 ostatnio 3 3 0 ), w innych papie
rach towaru brak. I tak poszukiwano 
bez sprzedających: Cegielskiego, Oikos, 
Parowozy.

“ Wskutek silnego zapotrzebowania 
duża chęć kupna Chybie. Chodorowa 
i Gazoliny.

9 W dziale akcji bankowych spora
dyczne transakcje 3. Przemysłowym.

Akcje handlowe nadal w zanied
baniu.

Tendenja chwiejna
Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w . 29  września.

Przemysłowy 0*19, Browary 7'80, 
785, Chodorów 3 10, 3‘ 15 Chybie 
3'75, 3 ’80, Ćmielów 0 ’33, Gazolina
0 90 0*95, Oikos 1.—  Tesp 280 .

Giełda zbpżowa.
L w ó w , 29 września.

Na giełdzie transakcje w jęczmieniu
1 otrębach; poza giełdą w pszenicy, 
życie i owsie. Z uwagi na cło wwo
zowe czechosłowackie na tyto, wyno
szące zł. 2*40 na kwintalu, zaintereso
wani* dla naszego żyta eksportowego 
zmalało, wobec silnej podaży ceny 
znacznie słabsze.

Tendencja na ogól utrzymana, dla 
żyta słabsza. Usposobienie ożywione.

Pszenica krajowa ex 1925 21 .— 
do 22.— , żyto małopolskie ex 1925 
16.25 do 16 75, jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do —"—, owies ma- 
opolsu  1 5 '—  do 1 6 '—%

Giełda krakowska.
Kraków, 29. września. (Tel. G. P.) Zie

leniewski 10.30, Trzebinia 0.20, Górka 11.50, 
Chodorów 2.80, Piasecki 1.20, Chybi 3.60.

Giełda warszawska.
Warszawa, 29 września. (Tel G P.)

Ceduła piełdy lwowskiej z dnia 29 września 1925.
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Akcje
tłepontm bl.ląeyta

Bank Związkowy 
Bank hlpot«czny - 
Bank bandl. pozo. 
Bank KamercjaL .  
Bank M ałopoiul. 
Bank powsz. kred. 
Bank Przamyałow. 
Bank Rolniczy . -  
Bank Ziem. lered. 
Bank Zemeiuy .  .  
Z w. Sp.Z. i r m -  .  
Agrochemla . .  .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Chodorow. . . .  
Chyola . . . . .  
Cegielski . . . .  
CmielwW . .  .  - 
Fabr, Lokomotyw 
Gafota . . . . .  
Galicja . . . . .  
Gazolloa . . . .  
Górka. . . . . .  
Karpallt . . . . .
I .taktu . . . . .  
Marynia . . . . .  
NiemojowsU . . 
.N itraf ZaJd. eh.
O ik os ....................
Parowosy . . . .  
Peset . . . . . .

P o c i s k ................
Pokucie . . . . .  
Polska nafta. . . 
Polskia To w. Bad.
P o t ę g a ................
Rakszawa . . . .  
Rohn Zi< -Ińekł.  .  
Siersz i elektr. . . 
Siersza góro. . . 
Spół. Wydawnicza 
Tehato . . . . .
Tepega ................
l i p y  . . . . . .
Trzebinia . . . .
ijrsus . . . . . .
Zieleniewski . ,  .  
jmpss • • • • » «. 
Polski Glob , . . 
Poibal . . . . .
i>olsot. . . . . .
1 ohaa . . . . . .
.(awel . • . * . 
.oi. Hurtownia 3. i.
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Holandja 240.62, Londyn 28.99, Nowy Jork 
5.96, Paryż 28.32, Praga 17.73, Szwajcaija 
115.51, Włochy 24.42.

Giełdy obce.
GIEŁDA SURTCHSKA.

Zurych, 29. września. (Tel. G. P.) Pa- 
-y# 24.50, Londyn 25.03, Nowy Jork 518.j., 
Belgja 22.65, Włochy 21.02, Holandja 
208.35, Berlin 1233, Wiedeń 73.15, Sofja 
3.75, Praga 15.35, Warszawa 85.00, Buda
peszt 0725, BiałoprOd 9.20, Bukareszt 2.50.

GIE^Da  WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 29. września. (Tel. G. P.) U >- 

lary 710.50, marki niem. 168, francuskie 
33.40, holenderskie 283.40, włoskie 28.57, ju- 
gosłow lańsiie 12.52, polskie 115.50, wę
gierskie 99.50, czeskie 20,91 i pól.

AKCJE
Wiedeń, 29. września. (Tel G. P.) Zie

leniewski 122,2, Silesia 75, Fanto 180, Kar
paty Ilu, Galicja 915, Schodnica 126, Sier
sza 28, Kompas 13.3, Goleszów 350, Lumen 
7.00, Portland cement 2.75, Nafta 100, Mraź- 
mw_ 35, Tepege 7.6, Browary lwowskie 98.

Obroty prywatne.
Lwów ,. 30. września.

Wczorai tendencja znacznie zniżko
wa. Oorót średni.

Dolary amerykańskie 6 .10 ‘ — do 
6 12 —  dolary kanadyjskie 5 50 — do 
5 5 5 ’—  korony czeski. 0 17 50 do 
0.17 75 leje 0.02 50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.26 50 do 0.26 75 franki 
szwajcarskie 1 .1 2 — do 1 13 — lunty 
szterlingl 27 .80 '—  do 28 0 0 —  niem. 
markt nowe 0.00'—  do 0.00'—.

ZŁOTO. 20 koron 24 0 0 '—  do 
24 2 0 '— 20 franków 22.80.—  do
23 00 '—- 20  marek 28 20 '—  do
18.3 0'—  10 rubli 30 50’—  do 31 —

SREBRO. Korona tiustr. 0 .50 — 
od 0.51 00 5 koron austr. 2 55 — do 
2 65 —  floren austr. 1.28 —  do 
1 30 —  rubel 2.05 —  do 2 1 0 '—  ko
piejki za rubel 1 00 — do 1 08 —.

OGŁOSZENIA.

L NAUKA i WYCHOWANIE
6  g ro s z y  zf» w yv% i. ]

KONCESJONOWANA SZKOŁA MUZYCZ- 
Na ul. SAPIEHY J5, Marjr ŁASOWSKA.
zaprzecza pogłoskom, jakoby nie udzie
lała lekcji, jest zawDze obecną w Szkole, 
i przyjmuje zgłoszenia, od godz. 10-tej 
do 18-tej. Mieszkańców kamienicy nie 
upoważniła do dawania wyjaśnień. Kurs 
e'emenfarnv 15 zł. micjięcznia. 4620-10

ANGIELSKIEGO uczę Litwą, szybką meto
dą. Godzina zł* 1 60 Zgłoszenia do Adm.
pod „Łatwa Metoda". 5599-2

IttUZYKALNA nauczycie lka-wychowawczy
ni (absolwentka sęminerj im), poszukują 
posady do starszych dzieci, Kalmusj Ko
łomyja, ub Hetmańska 40. 5607

ANGIELSKIEGO udziela „Albert", Rynek 
4. II. p. godz. 5 złotych. 5580-4

KURSY HANDLOWE I SPCDZIELCZE 
Stanisława Burnatowicza.

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup.
Nauka się już rozpoczęła. 

DODATKOWE WPISY DO 30. V. RZEjNIA 
R.

na handlowe ku^y roczne, półi oczne, spół
dzielcze, stenogiafji, rachunk. państw., pi-, 
sania na maszynacn dla Pań i Panów, tak

że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tymczasowo w Biurze buchelL 
„Hermes", Lwów, ul. Mickiewicza 26. TeL 

34— 85. 6300-14

[ MATRYMONIALNE
A grofuy zn wyraz. I

ZAWSZE ten sam —  doczekać się nie mo
gę, i obawiam się rozczarowania. Czy za
chowana będzie po '„kryzysie" moja ta- • 
jemnica. Ewa, 5627

[ WOLNE P0SA0Y
6  g ro n y  ma wyraz. I

POSZUKUJĘ dobrze gotującego kucharza
kawalera. Nadesłać odpisy świadectw i 
warunki. Ni uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. Koman Czaykowski, Kamion
ka Wołoska. 5625

J FUbAOY POSZUKIWANE
2  , roaze ma wyraz. 1

ABSOLWENT jednorocznego kursu abitu
rientów przy Akademji Handlowej, zmie
ni posadę buchaltera-korespondenta od 
15. października z powodu liKwidacji 
przedsiębiorstwa. Zgłoszenia pod „Prze
mysł" w administracji. 5610-2

ASYSTENTKA lekarska orznajomiona m 
diatermią, elektryzacją, masaż, gimna
styka i t. p. obejmie odpowiednią posadę. 
Zgłoszenia listowne M. Baczyński, Ku- 
bali 3._____________________________ 5617-3

PORTJER hotelowy poszukuje posady, na 
żądanie złoży kaucję. Łaskawe zgłoszenia 
Andrusiewicz, Stanisławów - Górka, ul. 
Kmiecia 11. 5595-2

DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-ad-
wokacko-banko™y, zdolny, rutynowany 
tabularzysta -spadrowiec, piszący na ma
szynie, władający polski, ruskim, nie
mieckim, poszukuje posady. Zgłoszenia, 
warunki Mikołaj Łysy, Tarnopol, Boga
ta 13. t 5534-10

I MESZKANIA, SKLEPY, LOKALl
A *r»«iy  za wyra*. I

SŁUCHACZ Politechniki poszukuie miesz
kania w zamian nie wyklucza udzielanie 
iorepetycyj. Zgłoszenia „Spójnia" Lwów,
ul. Kleparowska L 27.____________5601 3

ELEGANCKI obszerny pofcój z częścrowem 
utrzymaniem dla dwóch, Czarneckiego 3, 
m. 5. 5618

Bądź mądrym próbó1 wszystko a za'rzymaj to najlepsze.
Z I Ó Ł K O W Y  S P I R Y T U S  „ M E B I W O L "  

antys.-kosm. znany i ulub ony idealny środek domowy nżywaj \ mPjony ludzi do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźwia, wzmacnia, niszczy zarodki infekcji 

i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek francuskich zagranicznych. 
Żądać w w drogeriach i składach aptecznych. Gdzie nie do nabycia wysyła 5 but

za 10’— zł. za zalic W 
Cbemlrmne Laboratorium Jlerldiol, Józef /fr lo n n ck t, K ró lem b a  H n 'a ,

IŁ  O  IN IV  U  R  S .
Zarząd Tow. Zakładów Naukowych Ogć'nokształcących i zawodowych rnzpisu- 

ji uiniejszem konkurs na wakujące stanowisko nauczyciela jęz. polskiego w Zakła
dach. Wymagane peine kwalifikacje, oraz praktykę w szkołach średn. ogólnokształcą
cych lub seminariach. Pobory według norm T. N. S. M. Oferty należycie udokumento
wane wraz z życiorysem należy składać natychmiast, najlepiej osobiście Dyrektorowi 
Zakładów. Prezes T wa Dr. Bnnikiewicz m. n.



Sr. 10 .GAZETA PORANNA" z dnia 1. października 1925. N-. 7557

POMIESZKANIE 5— 6 pokoji lub mala wil
la poszukiwana. Wiadomości pisemne 
pod „Nie w śródmieściu" do Adm. tego 
pisma. 5624

KOPERNIKA 5. Parter, 
zaraz do wynajęcia.

pokoje na biuro 
5605-2

POKÓJ umeblowany lub nie dla kawa
lera na stanowisku, okolica poczty, po
szukiwany. Zgłoszenia Administr. „Gaz. 
Por." dla P. B. 5322-3

i KUPNO i SPRZEDAZ
6 g r o s iy  z a  w y ra z .

OKAZJA! Sprzedam 2 kostiumy na tęgą o- 
sobę. Chorążczyzna 15, II p. ganek. 5619

WSPANIAŁA sypialnia jaworowa wiedeń
ska, salonik, biurko mahoniowe antycz
ne, serwancłka, szafy biblioteczne maho
niowe, garnitury klubowe, dywan perski 
11 m. kw., sypialnia mahoniowa kawa
lerska, szafy i t. p. meble okazyjnie do 
sprzedania. Hala Aukcyjna, Akadem ■'ka 

- 3. I. p. telefon 30-54. 5594-2

ROŻNE DONIESIENIA
6 g r o u y  za  W yraz.

PANIE I PANOWIE! Kapelusze stara każ
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa
sony Pierwsza Krajowa fabryka kapelu
szy Rudolfa Neuwalła, Balonowa 3. 
Składnice: pl. Mariacki 8., Kazimierzow
ska 25., Krakowska 25., Gródecka 72. 

____________________________________ 4799-10

TANI OPAŁ bukowy, suchy, w sągach 
lub porębany nabywać można w każdej 
ilości w Państwowej Składnicy Drewna 
(Domeny).

Zamówienia przyjmuje Zarząd Składni
cy, Chorążczyzna 17. parter (Dyrekcja La
sów). 5608-2

Specjalny cenniH dn hofica w rześnia  
K a p e l u s z e  5233

Borsalino , . .  , Zł. 37 50 
„Halban* i „Damask* ,  3 5 — 
filcow e wł. I. jakości .  20-- 
włoskie wełniane . .  18’50
wełniane własne I. j. ,  12'50

S p r z e d a j ą ,  s k t a d n l o e

RUDOLFA H E ( I «
plac Marjaekl 8.
Krakowska 25.

Kazimierzowska 25. 
Gródecka 72.

f  T . W  R  O  M I K  ■  E  C  O

L W O  W P L M  A R  J A C  K I I O

niezrównany wybór
na pp'aty

gotowych futer
na spłaty

męskich — damskich

Modne wełny na płaszcze, sprzedaje 
suknie i kostjumy damskie - -
Sukna m ęskie ubraniowe - ■ *

F I J B M A

ROMAN ZUBIK
Lwów, HaBicka 16. 4928

KAPELUSZE modele ostatnich kreacji, ba
jecznie tanio poleca Topolnicka, Koper
nika 1. 5051-5

W  24 g o d z in a c h . Solidnie i trwale 
przerabia i pckrywa k o łd r y  i m a 

te r a c e  — firma 562; 
I .  D R K X F .F R  i  S Y N O W IE  

L w ó w , p l .  K a p it a ln y  2.

KAPY

PRACOWNIA Futer Michała Malca wyko
nuje wszelkie roboty kuśnierskie po naj
tańszych cenach. Hotel Europejski, plac 
Marjacki 4. w podwórzu. 5581 -6

S T O R Y  i Ż A LU Z JE  do okien wyko
nuje i naprawia

- - Z. R Y L S K I  I S k a  - -
Lw ów , pl. B ern ardyń sk i 5.

(Hotel Warszawski) 4694

PAPIER SZKICOWY
S TA N IS ŁA W  ABL

L e g i o n A w  1 1 .  1809

Firanki, Dywany, Narzuty, Materje meblo
we, Otomany, Materace włosienne i sprę
żyn., Kanapki do składania. Ceny bez- 
konkurecc. E. Hagler, Lwów, ul. Sobieskie
go 21. Za gotówkę i na dogodne warunki.

4839

N A  7 1 M C  Kołdry, Koce wełniane 
11“  “ '  *5; Materace, Łóżka, Siatki,
Poduszki, Pierzyny, Poszewki, Przeście
radła, Sienniki, Przerabia i pokrywa naj
taniej pościel we własnej pracowni przy 
sk :enfe K a ź . S k ib iń s k i ,  Lwów, KO
PERNIKA 4. tylko n. przeciw Szkowrona. 
54c8

V U I A A I V  CHODNIKI 
.  W  I ł u  f  .  PORTJERY 
FIRANKI, KAPY, NARZUTY. 
LINOLEUM. CERATY. KOŁ
DRY. M ATERACE, MATERJE 

na PO K RYCIE MEBLI, PLUSZE. TA
PETY. W łasn a p racow n ia  dekoracyjna .

D
S. WEISS L w ó w ,

Sobieskiego Z.

MIÓD KURACYJNY „Patoka" wysyta w 5 
kg. blńszankach za 8.50 zł. za pobraniem 
pocztowem po nadesłaniu 2 zł. zadatku 
M. Łotocki, kier. szkoły w Zamionce o. p, 
Bogdanówka. 5604-3

L. 702/25. -  “  -  -  — — —
OGŁOSZENIE.

Urząd skarbowy podatków i opłat skar
bowych w Brodach podaje do publicznej 
wiadomości, że w celu ściągnięcia od Spół
ki „Brody" zaległego podatku gruntowego 
odbędzie się dnia 12. października 1925 o 
godzinie 10 rano licytacyjna sprzedaż 1600 
sągów drzewa opałowego i 250 cetnarów 
metrycznych żyta. 5626

Zajęte ruchomości złożone są w Zarzą
dzie Spółki na Szwabach ad Smolno, obok 
dworca kolejowego Brody.

Naczelnik Urzędu skarbowego:
Niemcsewski.

CENI OGŁOSZESi
P

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
leser. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, mili- 
Uiekowy (ezer. 60 mm.) nsdeslane ,l ne
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpalt, mili
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
naski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetroy y 
(rzer. 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny ild ) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
PO mm.) na pierwszej stronie 46 gr.. 
Drobna ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma
trymonialne, korespondencje prywatne po 
G groszy za wyraz., dla potrzebujących pra

cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zł. pol„ cała atrona pod nagłówkiem 
()-sza) 570 zL poi. — Ogłoszenia r v
miejscowa 30 prc. drożeze. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie przyj
mujemy. — Porta przakazów nie bonifi- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze

niowe aą podzielona na S łamów (szpalt) 
ekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA!
Miesięcznie zA L R
Z dostawą na miejscu, Mb przesyłką

pocztową ....................................7J. IM
/.  fT-afilrą yj y
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